
Nr. 1S 9 We Lwowie, Piątek dnia 6. Czerwca 1879. K o k  X V I 1 L

Wychodzi codziennie o godzinie 4. po 
południu z •wyjątkiem niedziel i dni

świątecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJ8C0WA kwartalnie . . .  4 złr. 50 cent.
„ miesięcznie . . . 1 „ 50 „

Z przesyłką pocztową: 
miesięcznie „ • • • 2 „ — „

)w państwie Austrjackiem . 6 złr. — ct.
jdo Prus i Rzeszy niemieckiej . *

‘ ' po 7 złr.

Nui

„ Francji . . . .  
P«’ i i Szwajcarji

Naddu. 50 cnt.'■"''7‘Burcji i księstw Ni

’ i p \  1
pojedyhcfcy kosztuje 10 cnt.

O d  ad m in is trac ji.
Przedpłata za miesiąc czerwiec : 

w e  L w o w i e :  
miesięcznie . . .  1 złr. 50 ct.

Da p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 
miesięcznie . . .  2 złr.

Upraszamy o wczesne przesłanie pre­
numeraty, by szan. prenumeratorowie nie 
doznali przerwy w przesyłce.

Lwów d. 5. czerwca.
(Szczwania Nowej Pressy przeciw Polakom. — 

“ prawa ugodowa i wyborcza w Czechach. — Bra­
j l e  się Niemców z Czechami. — Telegram Pe- 
^■burgski. — Alians Niemiec z Francją a Mo- 
,kwy z Anglią.)
In ^ 0X0(1 ł >re88e n*e przestaje to w telegra- 
^ c h , to w korespondencjach podawać kłamstw 
^haniebniejszych o ruchu wyborczym u nas. I 
^  w ostatniej korespondencji ze Lwowa pisze: 

.»Stronnictwo polskie, które obecnie naserjo 
^ się z kretesem zniszczyć żywioł ruski 
R&ir P°stćlmje systematycznie w dziele or-
i ,i~1Za.cji wyborczej, tak w okręgach wiejskich 
Kra m*ejsk‘ ch. Dlatego też nawet istotnego pro- 

11 Polacy ogłaszać nie myślą — wszak 
nicz|stkie ich stronnictwa na owe zniszcze- 
Ą, mdności przeszło 3-milionowej się zgadzają. 
Słv i, n*e lepieJ" dl* żydów Polacy są usposobieni. 
1» a wPrawdzie, że żydowscy członkowie
C2v̂ k ieg° centralnego komitetu wyborczego po­
dbili lab poczynić mają jakieś obowiązujące 

U*yrzeczenia swoim kolegom polskim, — ale 
Pjywódzcy polscy srodze się mylą, sądząc, że 

Jak dawniej uda się im wywieść w pole lu- 
JrP »ć żydowską. Przecież nie koniec ustępstw 
J^hikich na powołaniu kilku żydów do komite­tuka ®?htralnego i na popieraniu kilku żydów, 
^ydujących  do Rady państwa a sprawie pol­
nej oddanych. Niebawem się okaże, czy ten, 
a szczęście nieliczny gatunek żydów, którzy 

g £0^ 0dów jedynie sobkowskich w czambuł prze- 
cjlrf obo.zu P s ie g o ,  zdoła Polakom uży- 

poparcia, niezbędnego do zapewnienia suk- 
ftsu Prfcy wyborach/

hr, ?Pima węgierska zaczyna się coraz bardziej 
ł-rzechylać do Czechów, których do niedawna 
w łWrogów traktowała. Wiadomy nam już jest 
w Nm względzie artykuł Pester Lloyda; ale i 

.dziennikach węgierskich przebija się 
tkWslf0Uaaie’ ż.e .^la parlamentaryzmu przedli- 
d&io tudzież dla monarchii, a więc pośre-
CzerhA i 1 niezbędaem jest wstąpienie
dy z w  Rady państwa, co jednak bez ugo­
rze i ig ram i nastąpić nie może. Podobnie pi- 
Plo * ° evf lem?ny, a jeszcze dobitniej Pesti Na-
bRorta P "? **la nas wielce jest cenną

fe- yZ zad°wolony i swobodnie 
Zwijający się naród czeski będzie nietylko dla 

W Ł i  Anstrjacki.j, ale przez to i a i f C  
' Jer silnem przedmurzem przeciw zjednoczonym 

%mcom, które gdyby Austrję połknęły to j 5l“  
Jk8 stałyby się sąsiadem arcyniebezpiecznym i 
wmanizowawszy Czechy, na Madiarach także 
Próbowałyby swojej misji kulturowej."

Podnosząc te głosy pisma czeskie przypo- 
że od 10 lat Czesi tosamo ciągle wyka- 

iż Niemcy czyhają na wszystkie nie-nie-«  lł  na. me-uie-
^ e k ie  ludy Austrji, że więc autonomiczne Cze- 
<,?y są także dla Węgier potrzebą, i Węgrzy 
y H  by ślepymi byli, gdyby tego nie do-

I

Namiestnik Czech, br. Weber, powołany zo­
stał do Wiednia, jak słychać, w sprawach wy­
borczych.

Według Nowej Pressy, wiadome trzy punk- 
ta, stanowiące propozycję czeską do rokowań z 
Niemcami, doręczył p. Sladkowsky p. Schmey- 
kalowi, który zwołał z tego powodu komitet nie­
mieckich mężów zaufania. Komitet uchwalił, 
zwołać najpierw prywatną konferencję około 15. 
b. m. dla obmyślenia co dalej czynić.

Konferencja ta, złożona z dotychczasowych 
przewódzców' centralizmu w Czechach — będzie 
miała twardy orzech do zgryzienia. Mowy, czyli 
raczej toasty, które wnosili w Chebie, a któ­
rych krótką, ale dostateczną charakterystykę 
wczoraj podaliśmy, były podobno wybrykiem u- 
tracjusza, który jeszcze sobie raz pohula, nim 
w łeb sobie palnie. Nie dość, że najsurowszą 
hegemonię Niemców, pod jeszcze ściślejszem niż 
dotąd zespoleniem ich w Austrji, postawili tam 
jako główne swoje zadanie, ale nadto obwołali 
jako drugie zadanie swoje główne zcentralizo­
wać Austro-Węgry. tak, „aby między Austrją a 
Węgrami żadnego przecinka nie było1 — to jest 
nałożyć ponownie jarzmo wiedeńskie Węgrom.

Tymczasem, jak wiemy, już znaczna część 
tych menerów uchyla się od kandydowania, bę­
dąc pewną klęski. A jeżeli nawet p. Schmey- 
kal w toaście swoim w Chebie wspomniał, że 
już i między ludem niemieckim w Czechach 
objawia się żywo pragnienie zgody z ludem 
czeskim — to pragnienie owe przybiera takie 
rozmiary, iż menerom „kasyna pragskiego" włosy 
stają na głowie.

Wiadomo co się działo na wiecu 83 towa­
rzystw rolniczych — czeskich i niemieckich -  
w Pradze, i co jeszcze przedtem działo się na 
wiecu cukrowników. W niedzielę odbyły cze­
skie towarzystwa śpiewaków i gimnastyków w 
Pradze „Hlahol" i „Sokół" wycieczkę do Bu- 
dziejowic, miasta przeważnie niemieckiego. Tam 
nietylko wystawnie ich przyjęto na dworcu ko­
lejowym, ale całe miasto aż po koniec przed­
mieść było przystrojone w chorągwie, powie­
wały one nawet z lokalów towarzystw niemiec­
kich i z gmachów rządowych — sama bowiem 
Rada miejska, z Niemców złożona, do tego we­
zwała. W mieście obsypano gości czeskich po­
tokami kwiatów. Muzyka wojskowa grała same 
prawie welodje narodowe. Wieczorem towa­
rzystwa niemieckie zaprosiły Czechów do sie­
bie i potem do czeskiej „Besedy" się udały. 
Było to rozczulające pobratanie.

W tymże czasie odbył się w Lobożycach 
(mieście przeważnie niemieckiem) zjazd ziemian 
z Czech obu narodowości. Robiono wycieczki do 
okolicznych dóbr. Między iunemi w Czyżowi- 
cach powitał gości właściciel Hesz z pnharem w 
ręku : „Na cześć ojczyzny I Mamy nasz bymn 
narodowy „Zemsky raj to na pohled“ — otóż 
patrzcie na tę przyrodę, czy to nie raj! (Bra­
wo.) Ale winien to być raj nasz ojczysty nietyl­
ko dla oka, ale i w rzeczywistości, a ku temn 
jednego tylko potrzeba: zgody, bratniej wzaje­
mności, miłości jednego szczepu dla drugiego. 
Dość nam waśni domowej, chcemy być jednym 
narodem, z braci złożonym! (Nieskończone o- 
krzyki: Tak chcemy, tak będzie!) A więc po­
dajmy sobie ręce, Bóg pobłogosławi nasz sojusz, 
i raj tu nastanie. A więc z całego serca „Na 
zdarł“ naszej ojczyźnie!"

Wezwanie mówcy z zapałem spełnili Niem­
cy i Czesi. Dalsze bratanie odbyło się w maję­
tności i fabryce Tschiukla, którego Czesi za to 
cenią, że ich szanuje.

W Pradze ntworzył się osobny niemiecki 
komitet wyborczy, kierowany przez duchowień­
stwo, sprzyjający w całej pełni ugodzie z Cze­
chami, i żądający ustaw przeciw lichwie, tudzież 
opieki dla rolnictwa i zmiany ordynacji wy­
borczej.

Coraz więcej okręgów niemieckich stawia 
kandydatury swoje własne.

Gdybyśmy się nie obawiali przesady, to dzi­
siejszy petersburgski telegram przyrównaliby­
śmy do gromu, spadającego z pogodnego nieba... 
na Niemcy. Telegram ten donosi, że z powodu 
choroby Marji Pawłówny, ciotki carskiej, car 
nie pojedzie na złote wesele cesarstwa niemie­
ckich. Naprawdę, dyplomacja moskiewska mogła­
by lepszy pretekst wynaleźć dla zatajenia przed 
światem tego oziębienia stosunków, jakie istnie­
je między dworem petersburgskim a berlińskim. 
Coby szkodziło carowi do«tać kataru, przeziębić 
się, zwichnąć nogę lub rękę ? Pretekst taki miał­
by przynajmniej wszystkie pozory prawdy, a o- 
gół publiczności europejskiej, niewtajemniczony 
w zakulisowe intrygi dyplomacji, łudziłby się i 
nadal mniemaniem, że pomiędzy dwoma półno- 
cnemi dworami, pomimo nawet bismarkowskich 
projektów cłowych, zamierzających kosztem eks­
portu moskiewskiego wzbogacić kasę niemiecką, 
istnieją jak najserdeczniejsze stosunki. Dzisiaj 
zaś, czytając telegram petersburgski, każdemu 
mimowoli przychodzi na myśl owa bajeczka o 
ośle, postawionym między dwiema wiązkami sia­
na. Ciotka chora, a wujaszek odprawia złote we­
sele. Przyzwoitość nakazaje być i przy łożu cho­
rej ciotki i na weselu wujaszka. A ponieważ 
wszędybytność nie jest przymiotem choć despotów 
moskiewskich, więc... car pozostaje w Liwadji.

Dyplomacja moskiewska nie przewidywała 
widocznie, że Europa po przeczytaniu jej tele­
gramu przypomni sobie ową bajeczkę; inaczej 
wyszukałaby lepszego pozoru. Że jednak wybra­
ła pierwszy jaki się nawinął pod rękę, świad­
czy, źe nie łamała wcale sobie głowy nad tem, 
aby zataić oziębienie stosunków między Berli­
nem a Petersburgiem. A ten fakt, to lekceważe­
nie w Petersburgu Berlina daje już wiele do 
myślenia.

Kiedy zaraz po wojnie tureckiej i traktacie 
sanstefańskim rozeszła się wieść, iż między Mo­
skwą a Turcją toczą się rokowania w celu 
zawarcia tajemnego a serdecznego przymierza, 
ogół Europy przyjął tę wiadomość jako coś mon­
strualnego, co więcej, jako coś podkopującego w 
najwyższym stopniu wszelkie pojęcia politycznej 
moralności. Wieść ta w końcu ucichła, bo oka­
zało się, że na razie zbywa jej podstawy. Ale 
gdyby wtedy ktc powiedział Europie, że może 
wkrótce nadejść chwila taka, w której Moskwa 
poda rękę Anglii, i zawrze z nią serdeczną przy­
jaźń, a Niemcy podadzą rękę Francji, i że u- 
tworzą się dwa takie centra koalicyjne, do któ­
rych przyłączy się reszta mocarstw europejskich, 
to przecież każdyby zawołał: „Awiat się koń­
czy!", a kolportera takiej wieści zamkniętoby do 
szpitala warjatów.

Widzieliśmy już w Europie — i w ostatnich 
nawet czasach — rozmaite skupienia mocarstw. 
Widzieliśmy koalicje zachodnie, widzieliśmy trój- 
cesarskie przymierza, widzieliśmy niespisane so­
jusze Anglii z Anstrją, a współczynne sojusze 
Niemiec z Włochami, i Moskwy z Anglią za cza- 
Bów Napoleona I. Ale takiego sojuszu Moskwy 
z Anglią, wobec którego stałby sojusz Niemiec 
z Francją, jeszcześmy nie widzieli, co więcej, nie 
wyobrażaliśmy sobie nawet, aby był możebnym. 
Widząc po kongresie berlińskim, że logika fak­
tów musi doprowadzić mocarstwa do innego u 
grupowania, aniżeli to, które istniało przed kon­
gresem, przypuszczaliśmy, że Moskwa połączy 
się z Francją, a Niemcy wraz z Austrją poda­
dzą rękę Anglii. Zdawało się to najprostszem. 
Tymczasem okazuje się, że takie dwa konglome­
raty z powodu rozmaitych a sprzecznych inte 
resów wytworzyć się nie mogły, pomimo — są 
bowiem na to dowody — wyraźnego usiłowania 
dyplomatów. Stało się więc inaczej, i oto wła­
śnie tak, jak powiedzieliśmy powyżej.

Ale stało się to niedawno, najdalej dwa do 
trzech tygodni temu. Konflikt między prasą 
francuską a angielską był zdaje się tą błyska­
wicą, która oświeciwszy widnokrąg, wskazała 
Bismarkowi drogę, jaką mu obrać wypada. Re­
zultat był ten, że Bismark w energicznej nocie

poparł żądania Francji w Egipcie, jak wiadomo, 
żądania, ostrzem swem skierowane przeciw An­
glii. Austrją poszła za przykładem Bismarka i 
taką samą notę złożyła w Kairze. W tydzień 
potem Waddington wydaje nowy okólnik w 
sprawie greckiej. Zaledwie wysechł atrament na 
tym okólniku, zaledwie Europa zdołała go prze­
czytać, kiedy z Berlina wyszło zawiadomienie 
urzędowe, iż Niemcy zgadzają się zupełnie na 
projekt Waddingtona, aby mocarstwa (nie za 
pomocą konferencji, jak tego żądał pierwszy o- 
kólnik Waddingtona z 21. kwietnia, ale) za po­
mocą jednobrzmiących not poparły u Porty żą­
danie Francji. Znowu więc rzecz przeciwna in­
teresom Anglii i zarazem naturalnie interesom 
Moskwy, bo jak wiadomo Moskwa nie pragnie 
wcale wzmożenia żywiołu helleńskiego na pół­
wyspie Bałkańskim.

To tak ostentacyjne popieranie Francji przez 
Bismarka, tłumaczono względami sąsiedzkiej grze­
czności. Rozumowano sobie w ten sposób Bis- 
markowi mało zależy na Egipcie i małe zależy 
na Grecji. Chętnie więc popiera Francję, aby 
jej nie drażnić. Nie przypuszczano jednak wca­
le, aby to popieranie zbliżało choć na włos 
Niemcy do Francji; w najlepszym razie mogło 
ono odraczać tylko chwilę ostatecznej między 
temi dwoma krajami rozprawy. Jeszcze przecież 
wczoraj przypuszczaliśmy zbliżanie się tej roz­
prawy, a razem z nami przypuszczała to wczo­
raj cała prasa europejska.

Jakże więc niespodziewane były dla nas 
wiadomości, które nam przyniósł dzień dzisiej­
szy! Naprzód ten telegram petersburgski, o któ­
rym mówiliśmy powyżej ; następnie korespon­
dencja z Petersburga w Pol. Corr. która słu­
żyć może jako komentarz do powyższego tele­
gramu, i w której właśnie świetle telegram ten 
nabiera znaczenia gromu. Oto co czytamy w tej 
korespondencji:

„Nie zdaje się rzeczą prawdopodobną, aby 
spór między Francją a Anglią z pewodu spra­
wy greckiej naruszył pokój, jaki zapanował na 
Wschodzie. Wszelako uważają tu (w Petersbur­
gu) jako rzecz nieskończenie dziwną i szczegól­
ną, że Niemcy w tym sporze stanęły po stronie 
Francji, zwłaszcza że wiadomą jest rzeczą, iż 
im na Grecji nic nie zależy. Jednakże nie przy­
puszczają tu, aby to poparcie, jakie Niemcy u- 
życzają Francji, przekroczyło granicę platoni- 
czuych demonstracyj. Aczkolwiek z drngiej stro­
ny wiadomą jest rzeczą sferom tutejszym, iż w 
Niemczech a nawet i we Francji są polityczne 
osobistości, które podejrzywać zaczynają Bis­
marka, iż dąży do k o m p l e t e g o  a l i a n s u  
z F r a n c j ą  i toruje sobie drogę przez popie­
ranie polityki francuskiej. Tym sposobem Niem­
cy uzyskałyby znowu dominujące stanowisko w 
Europie, a co n a j g o r z e j ,  p r z e s z k o d z i ­
ł y b y  F r a n c j i  w z a w a r c i u  s e j u s z u z  
kim i n n y  m.“

Odrzućmy dyplomatyczną bawełnę, wyraża­
jąca się w wyrazach: aczkolwiek, jednakże, wsze­
lako i t. p., a otrzymamy z tego półurzędowego 
komunikatu tę prostą enuncjację: Bismark za­
warł czy zawiera z Francją sojusz, i ubiegł 
Moskwę, a ztąd jej gniew.

Brak miejsca nie dozwala nam dzisiaj roz­
pisywać się o symptomatach, świadczących o zbli­
żaniu się Moskwy do Anglii. Pomówimy o tem 
jntro, a wtedy czytelnikowi przedstawią się w 
całej pełni te dwa prądy dyplomatyczne, które 
nurtując teraz Europę i dążąc do podzielenia jej 
na dwa obozy, nie tylko że z pozoru rażą swem 
nieprawuopodobieństwem, ale nawet wprost są 
nienaturalne.

Ruch przedwyborczy.

Przedpłatę > oRłosceiia prijjw fcjf
We Lwowie bióro administracji „Gazety Bar.* 

Plao Halicki w pałacu W. Ulanieckieh. Ogło­
szenia w Paryłu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. 
Nar.“ ajeneja pana Adama, Rne Clńment, 4, Parił, 
prenumeratę zai p. pułkownik Raczkow­
ski, Faubourg, Poissonniere 8S.; w Wiednia 
pp. HaaBenstein et Vogler, nr. 10 WallilzehgMM. 
A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., Rotter et Osl 
I. Riemerganse 13 G. L., Daube et Cm. L  Ma- 
zimilianstraase 8.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp HaaBenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą «  eat. 
od miejsor objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem. List) reklamacyjne meopieczątowam 
nie ulegaią frankowaniu. Manuikrypta drobae 
nic zwracają »ię, I * *  • > !»»«

lecz teraz dla zaznaczenia łączności przyjmuje 
program, wytknięty w odezwie ŵ0 r̂*~e{;

Zgromadzenia wyborców wszystkich kurji w 
dawniejszych miastach obwodowych już się po 
większej części odbyły, a w niektórych jeszcM 
się mają odbyć dzisiaj, jutro i w sobotę. j.yia« 
w jednem Czo-tkowskiem zwołano zgromadzewe 
do wyboru delegatów dopiero na 9. czerwet, 
więc już ziamtąd nie będzie delegatów *a 
zjeździe zwołanym na dzień 8. czerwca. —
W Przemyślu wybrano na delegatów Lr. Siaw 
sława Michałowskiego, hr. Aleksandra Kmk<P 
wieckiego i notarjusza Ignacego Frankowskiego 
W Stanisławowie wybrano panów Stanisława 
Brykczyńskiego, notarjusza Władysława Sta­
rze wskiego i Fischlera. W Brzeżanach na dele­
gatów wybrani: Ujejski Bronisław, Maksymiuat 
Dobrzański i notarjusz Szydłowski. ..

W Samborze zgromadzenie wyborców aUU1 
miejskiej już zaprosiło pana Ottona Hausnera do 
kandydowania z miast Sambora, Drohobycza i 
Stryja. Oto co nam ztamtąd piszą:

Sambor, 3. czerwca. Dnia dzisiejszego 
brali się wyborcy miasta Sambora w liczbie około 
200 i wybrali miejscowy komitet wyborczy odpo­
wiednio do wezwania centralnego komitet* pr*o#- 
wyborczego z 30. mąjab. r., do burmistrza wysto­
sowanego. Wybrany komitet ukonstytuował się za­
raz po zgromadzeniu, wybrawszy przewodniczącym 
p. burmistrza Wilhelma Kasparka, zastępcą prze­
wód. p. radcę sąd. Jana Czaczkowskiego, sekreta­
rzami dr. Józefa Steoermana i sekretarza Raay *• 
p. Ksawerego Neumana — poczem uchwalił jedno­
myślnie : a) zaprosić Wp. Ottona Hausnera, ażeny 
zechciał kandydować o mandat poselski z grupy 
miast Sambor-Drohobycz-Stryj i tym celem przed­
stawić się wyborcom naszego miasta; b) nchwaię 
tę podać do wiadomości centralnego korni tom ; o) 
wystosować odezwj do burmistrzów miast Droho­
bycza i Stryja — z zawiadomieniem o powyższąj 
uchwale i prośbą, by skoro ukonstytanje się mzuc 
komitet miejscowy —  uwiadomił o tem komitet Sam­
borski dla jak najspieszuiejszego porozumienia się 
co do dalszego zgodnego prowadzenia akąji wy­
borczej.

Z Sambora z zgromadzenia wyborców wszy­
stkich kuryj telegrafowano nam, iż zapadła je­
dnogłośna uchwała, usunięcia kandydatury Her­
mana Miesesa i Błażowskiego. Że Hermam Mie- 
ses czyni zabiegi, aby go ponownie wybrano, 0 
tem wiedzieliśmy, aie o Błażowskira nie byfto 
nigdzie mowy. Donoszi, nam z źródła autenty­
cznego z Drohobycza, że par Błażowski ani 
myślał kandydować, ani jego kandydatury nie 
stawiano. Nie pojmujemy więc, zkąd mogło przyjść 
do podobnej, jego dotyczącej uchwały W Sam­
borze.

Z B r o d ó w  nam piszą, iż tam prawdopo­
dobnie postawiona będzie kandydatura A l f r e ­
da Ha n s n e r a ,  brata Ottona. Już dawniej po­
słował on z Brodow, ale później wyboru ni® 
przyjmował. Ma on wielki mir u ludności tam­
tejszej tak żydowskiej, jak chrześciańskiąj.

W S t a n i s ł a w o w i e  wybór ponowny do­
tychczasowego posła. Ignacego Kamińskiego, nie 
ulega wątpliwości. Nikt tam o stawianiu iniĄj 
kandydatury ani myśli.

Również w T c r n o p o l u  nikt nie myśli o 
stawianiu innej kandydatury; ponowny więc wy­
bór dr. Czerkawskiego Euzebiusza jest zape­
wniony w Tarnopolu i Brzeżanach.

O kandydatnrach z mniejszych posiadłości 
bardzo mało jeszcze słychać. Z Drohobycza do­
wiadujemy się, że tam wystąpił jako kontrkan­
dydat przeciw kandydatowi świętojurskiemu po­
seł na sejm krajowy, Ohrymowicz, Rusin ze 
stronnictwa Młodej Rusi. To samo stronnictwo 
przeciw Janowskiemu stawia w powiatach Ra­
wa, Żółkiew, Sokal byłego prezesa stowarzysze­
nia Proiwity, Fedorowicza.

Szczerze przyklasnąć musimy temu krząta-
Komitet krakowski dla zachodniej części

icji przystąpił in gremio do odezwy, przez _____________   v
lwowski komitet centralny ogłoszonej, obszernie niu się Młodej Rusi. Niech tylko podotmych sta- 
motywując, dla czego sam odezwy nie wydawał, wia kandydatów, a przyjdzie do najściślejszego,
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(Ciąg dalszy.)
O mój Boże ! on milczy! on osłabł I 

ły I /  ratować ? Ani kropli wody ! O mój mi- 
• Wołała z rozpaczą, otwórz oczy 1 spojrzyj na 

^ 5  Ale nie! Ani słowa. Wysilenie, bitwa, 
krwi, wszystko to wprawiło go w nie- 

40C’  ̂ utracił był przytomność. Przyłożyła rękę 
Serca.

gj. - -  Bije jeszcze I zawołała, on ży je! i roz- 
ChcPi*** 8° tchnieniem swojem i życiem swojem 

była by mu życie powrócić. Nie pomnia- 
łą^tedy, że niedaleko może leży jej matka 

* obok niej może stryj umierający. Za- 
0 sędziwym starcu co ją wychował, a 

I 2*pewne umiera w katowniach, lub już 
I ** o * Widziała go padającego, lecz niepomnia- 

Wszystkie te obawy nikły przed jej 
ją widziała tylko tego co kochała, który 
tjJjPfawdzie wybawił, lecz który przyszedł z 
hiej Co jn osierocali. Leżał bez czucia obok 
łąJj a ona go ratować nie mogła. Podniosła się 

■‘ spojrzała na około. Widnokrąg był sze- 
°te ^  r°zległe morze, pola żółte, wszędzie 

kłosy pochylają się niekiedy pod lekkim 
’ wiatru, gdyby fale wody. Samotność

wśród chlebodajnych bogactw ! Śmierć 
tego zboża, co pokarm i życie udziela.

N* aLaIa Pr7.plftftrwołr towoaI-a
1

bobowa na około. Przelatywały wysoko 
6 ptaki, i dzikie gołębie, a wróble dziwa­

c h ?  ^ iergocąc, skakały z kłoska na kłosek, 
M a m ią c  dojrzałe ziarna. W oddali zaledwie 
8a, j.-?® można było dom rodzicielski, wieś dłu 
>hian w mgle szarej, wieżyczka tylko dre 

“To kościółka odbijała z krzyżem swym, 
m tle niebios. Krzyż jeden jaśniałtnyi i ł /y  W tr\I V ' w tryumfie nad tem wszystkiem co utra- 

hc*p - a °sierocona dziewczyna. Zrana je-
eg0 matkę, tulącą ią do serca, miała

dziadka sędziweco co od kolebki lei oica

zastępował, miała rodzinę, dom, dostatki! Dziś 
sama wśród pustyni z myślą czarnych tych o- 
brazów, których tylko co była świadkiem, z bo­
leścią serca po tych co utraciła, a przed nią 
młodzieniec leżący bez czucia, dla którego wszy­
stko chętnie opuszczała, dla którego byłaby za­
pomniała szczęsnej swej przeszłości. I w tej 
chwili niczem już dla niego być nie może, ni- 
czem go ratować nie zdoła, tylko patrzyć musi 
na zgon jego bez pociechy ostatniego na nią 
spojrzenia. Chciała go wołać po imieniu, ale 
czyż wiedziała jak się zowie ? Mówiła mu tyl­
ko, że go kocha, że wiecznie kochać będzie. A 
on tego nie słyszał. Ocalił jej życie, a sam u- 
miera. Rwała sobie włosy i także umierać chciała.

Tu spojrzała na ten krzyżyk mały co jak 
promień nadziei błyszczał dla niej wśród nieba 1 
krzyż skromnej wiejskiej świątyni. Wtedy po 
raz pierwszy pomyślała o Bogu 1 Uczuła, że już 
dawno o nim zapomniała 1 Uderzyła się w piersi 
i zawołała! Odpuść panie I i  zmiłuj się, i głos 
ten wśród puszczy, jeden Bog usłyszał Nowa 
myśl ratunku przyszła jej w tej chwili. -  Moj 
stryj nie musi być daleko. On pewuo ratuje 
życie matki. On taki lekarz on i jego wyra­
tuje. Lecz niewie gdzie jestem, i gdzie mnie 
szukać. Spięła się na palcach czy me spostrzeże 
gdzie po nad zbożem czarnej głowy Chityu- 
skiego. Ale nigdzie nic widzieć nie można było. 
Musi być daleko! pomyślała. Wróciła do lezą­
cego kozaka, przyłożyła rękę do jego serca, biło, 
ale bardzo wolno. Przyłożyła twarz swoją do 
jego twarzy, ciepłą nieco była, lecz oddechu nie 
słyszała. On umrze! pomyślała, o gdyby Bóg 
spuścił nawałnicę — trochę wody z nieba! Lecz 
niebo było pogodne i uśmiechało się z jej rozpa­
czy. Wstała, podniosła z ziemi pałasz mło­
dzieńca, zdjęła czerwoną swą chustkę z szyi, 
przywiązała ją do pałasza i wzniosła go w górę. 
Stryj mój choćby był najdalej, jeżeli żyje i 
niepojraany, spostrzeże ten znak i przybędzie. 
On nas szuka, on wszedł za nami w zboża. 
Wiedziała, że Chityński zawsze nosił przy so­
bie różne kordjały dla chorych i rannych. Lecz 
powiewała długo chustką i pałaszem, aż jej ręka 
zdrętwiała, nic widać nie było, rozleciały się 
tylko przestraszone wróble. Jeszcze raz wznio­
sła szablicę w górę, i opuściła ją nagle. A gdyby

ta chorągiew co ma być zwiastunkiem mojej 
tu bytności spostrzeżoną została nie przez stryja 
lecz przez hajdamaków, i zamiast ratunku nowe 
nam męczarnie wywołała... O niebaczna, co 
czynię! I opuściła pałasz, jakby ostatnią na­
dzieję. I znów usiadła przy leżącym kozaku, 
rozcierała ręce jego i piersi, przykładała zimną 
szablicę do czoła jego. Aż tu spostrzegła pod 
koszulą na sznureczku obok szkaplerza zawie­
szoną swoją miniaturę. Smutny uśmiech poka­
zał się chwilę na jej' ustach, a potem łzami się 
zalała. Tak silny przed godziną, a teraz umiera! 
Trzymała szkaplerz jego, Imię Jezus i Marja 
były na nim wyhaftowane jedwabiem, z drugiej 
strony te słowa: módl się za Matkę Twoją! 
Miał matkę a może już jej niema! tak jak ja 
mojej niemam. On sierota! i ja sierota! Oh nie 
odstąpię go do grobu. Ale on nie umrze! On 
żyć musi. Tu konwulsyjnie porwała znów za 
pałasz, i wzniosła go w górę. Niech mnie za­
biją, byle on żył! krzyknęła.

^ a  wpół nmarły Chityński, okryty ranami, 
wlókł ciało swej bratowej, nie daleko jednąk 
uszedł i padł bezsilny. Tym czasem krwawa 
struga i zgniecione zboże jego przejściem, wska­
zały rozbójnikom drogę, gdzie poszedł. W ślad 
biegli za nim i trafili na miejsce, gdzie Chityń- 
ska leżała, a obok niej zemdlały jej szwagier. 
Jeden z hajdamaków kopnął go nogą i rzekł do 
drugich:

— To trupy! a tamtych już nie ma.
Podpalmy zboże! rzekł jeden z nich, to

i tamci nie ujdą! i zdrajca Dymitr zginie!
— Ach! co wy bracia robicie? rzekł chłop 

syczynski, którego z sobą prowadzili, wszakże 
to nie pańskie, lecz chłopskie zboże! jak spali 
cie te łany, to cała włość z głodu wymrze.

— Prawdę mówi, rzekł jeden z rozbójników. 
Nie róbmy krzywdy chłopom, wszak to nasi 
bracia! Panowie ich gnębią, tak jak i nas prze­
śladują.

— Szlachtę wyrzynać i podpalać! rzekł 
drugi, ale nie chłopów!

— Pijdemo lipsze pohnlaty! rzekł filut chłop, 
pohulaty do dwora, tam lachskiego hrosza ne 
mnoszko! i horyłki! i nemeckoho wina!

— D a! krzyknęła cała hałastra, hodini do 
dwora pohulaty! a taki Dymitra uchapimo i oa

płatyt on za smert' naszoho Hrehora! I Stefka 
zabył! i Osypią powałył.

— O takij to on nasz brat! mówił inny. 
Ja zrazu skazał naczelnikowi szczoby Zaporożca 
do naszoho gniazda ne brał. Bo ne każdyj Za­
porożec chłopskij syn, ne jeden pomeże nymi 
szlachcic, a co szlachcic to sobaczL wira!

I wrócili do dworu.
Chityński nie długo po icb odejściu ocknął 

się z chwilowego omdlenia, co mL było posłu­
żyło, iż go hajdamacy nie zabili, powstał i znów 
zaczął po ziemi ciągnąć ciało swej bratowej 
tak długo, że już mniemał, że go ani strzały 
nie dosięgną, że rozbójnicy nie znajdą. Wtedy 
usiadł przy Annie, wydobył z pochwy jakiś spi­
rytus i zaczął trzeźwić niebogę. Ale nie długo 
przekonał się niestety, że tam już życia nie 
było. Głęboka była rana w lewej piersi, kula 
dojść musiała do serca. Pokiwał głową smutnie 
i rzekł:

— Biedaczko! Nie ujrzysz więcej ani twojego 
Jasia, ani twojej Magdusi. Gdzież jest Magdu- 
sia? pomyślał raptem. W rękach tego młodego 
hajdamaki! porwał ją... i razem zniknęli 1 wo­
łała mnie nieboga, i on mnie wołał! lecz ja icb 
dogonić nie mogłem z moim ciężarem...

Tu znów spojrzał na martwą bratowę.
_  Gdybym ją przynajmniej mógł był ocalić! 

osłabłem! a potem było za późno. Magdusiu ! 
Magdusiu! jął wołać. Ona już gdzieś daleKo, nie 
usłyszy! I z tym rozbójnikiem... O mój Boże! 
On ją bronił dzielnie, to prawda, strzały obok 
niego gwizdały, dziwno iż żadua go nie dosię­
gła, tak jak o to tę niewiastę i mnie samego, 
bo gdybym pod czamarą nie nosił kirysa, gryzł­
bym ziemię z innymi. Biedny Szamota! 1 tyś 
już nas porzucił! Ale Magdusia: trzeba ją szu­
kać... Ten kozak bił się ze swymi za nią, za­
słaniał ją własnemi piersiami i porwał jako swą 
zdobycz! Oj biadał biada!

Tu wstał, dobywając resztę sił zwątlonych, 
popatrzał naokoło, ujrzał nieco poschylane zboża, 
tędy pójść musieli! pomyślał. Ależ z nią co 
robić? rzekł patrząc na Annę, to trup! Czyż ją 
zostawię tu na pastwę ptaków lub źwierza dzi­
kiego? I zaczął znów za sobą ciągnąć umarłą. 
I szedł z» schylonemi kłosami, patrząc czy nie 
spostrzeże gdzie dwóch głów czamycn, tak jak

Magdusia szukała czy jego nie zobaczy głowy. 
Spostrzegł na miedzy krwi trochę. To jest ich 
ślad ! Ten młodzieniec musi być rannym. I szedł, 
szedł długo, powoli, bo z takim ciężarem. Trwało 
to przeszło godzinę, bo często odpoczywał. Lecz 
stracił ich śiad. Wiatr z przeciwnej strony po- 
podnosił schylone łodygi zboża. D am o! Już icF 
nie zdybię! rzekł z westchnieniem. Popatrzył 
na wszystkie strony, wołał, lecz nic nie odpo­
wiadało. Milczenie, i milczenie! Aż tu mignęło 
coś pod słońcem czarnego w oddali. Czy to 
olśnienie od promieni słonecznych ? Czy to znak 
jaki ? Patrzał i nic się więcej nie pokazało. 
Nareszcie już wyraźniej ujrzał powiewającą czer­
woną chustkę. To ona! To ona mnie wzywa 1 
I podwoił kroku. Musiał znów odpocząć, lecz 
wprzód wzniósł i swoją chustkę do góry, powie­
wał nią, i Magdusia ją ujrzała.

—  Pójdź stryju! — wołała głosem rozpa­
czy — przyjdź prędko, bo on już konał

W tej chwili ujrzała ciało śmiercią wyprę­
żone swojej matai

— Matko 1 matko! — krzyczała, rzucając 
się na skrzepłą już Annę. — Matko 1 odezwij 
się, spojrzyj! Cóż to? czy ona już nie żyje? — 
spytała stryja. On smutnie głową pokiwał.

— Jakiż że z ciebie lekarz? Czemuś jej ży­
cia nie powrócił.

— Na śmierć niema lekarstwa!
— To ratuj że tego co tu leży — rzekł# 

wskazując na kozaka. — Katuj stryju! I pręd­
ko ! A jak go nie ożywisz, to zabij i mnie także 1

Spojrzał Chityński zdziwiony na Magdusię, 
a potem w milczeniu zbliżył się do młodzieńca. 
Ona klęczała przy matce całując jej ręce i zi­
mne oblicze. Raptem powstała.

— I cóż, czy żyje?
Chityński dobył swych spirytusów, ocierał 

skronie i pulsa, i nalał kropel kilka jakiegoś 
eleksiru do ust chorego. Magdusia patrzała dzi­
kiem wejrzeniem. Aż tu odetchnął młodzieniec. 
Magdusia padła jak długa na ziemię. Biedny le­
karz nie wiedział kogo tu ma ratować. Lecz 
pierwsza Magdusia przyszła do siebie, i 
sze jej spojrzenie było dla kozaka. Oddychał aie 
ciężko. Oczy były zawsze zamknięte.

— Opatrz ranę jeęo, — rzekła słabym f"ło* 
sem. — On ciężko raniony I (C d. n.)



szczerego porozumienia się między Polakami i 
Rusinami.

Sprawozdanie
z czynności Wydziału krajowego za czas od 1. 

stycznia po koniec marca b.r.
(Ciąg dalszy.)

Delegatami do egzaminów półrocznych w 
krajowej szkole gospodarstwa lasowego ustano­
wił Wydział krajowy c. k. profesora uniwersy­
tetu lwowskiego dr. O. Fabiana (dla fizyki, ma­
tematyki zastosowanej i meteorologii), profesora 
krajowej szkoły rolniczej w Dublanach Godle­
wskiego (dla botaniki ogólnej i botaniki leśnej), 
członka Wydziału krajowego dr. F. Hoszarda 
(dla zoologii), c. k. komisarza lasowego E. Ilo- 
łowkiewicza (dla nauki o ochronie lasu), c. k. 
starszego komisarza górniczego H. Waltera (dla 
geognozji), p. Kopeckiego (dla nauki o cięciu 
lasu i pozyskaniu płodów leśnych), nadinżynie- 
ra Wydziału krajowego L. Raciborskiego, (dla 
miernictwa), c. k. komisarza lasowego Ottona 
Loebla (dla inżynierji leśnej) i c. k. inspektora 
lasów G. Lettnera (dla nauki o glebie leśnej).

Na zapytanie c. k. jeneralnej komendy we 
Lwowie odpowiedział Wydział krajowy, że na 
kurs zimowy w wojskowej szkole kucia koni nie 
przedstawi żadnego kandydata cywilnego.

Wydział krajowy powołał p. Wybranowskie- 
go na zastępcę członka podkomisji krajowej dla 
uregulowania podatku gruntowego w Tarnopolu 
w miejsce rz. kat. proboszcza w Tłumaczu ks. 
Franciszka Sawy, który z godności tej zrezy­
gnował.

Z funduszu przeznaczonego przez Sejm na 
stypendja dla uczniów pozakrajowych szkół rol­
nictwa, leśnictwa i weterynarji udzielił Wydział 
krajowy: a) uczniom wiedeńskiego zakładu we- 
terynarji Dawidowi Rohrowi i Ferdynandowi 
Zóruerowi stypendja po 200 zł. rocznie, a u- 
czniom tegoż zakładu Michałowi Rossowi i Ja­
nowi Smoluchowskiemu jednorazowe zasiłki pier­
wszemu w kwocie 150 zł., drugiemu w kwocie 
50 zł.; b) jednorazowe zasiłki uczniom wiedeń­
skiej c. k. akademii rolniczej Franciszkowi Mi­
chałowi Sanderskiemu, Karolowi Ignacemu Mals- 
burgowi, Józefowi Kohnowi i Mieczysławowi 
Erazmowi Winiarskiemu po 200 zł., Hermano­
wi Scheuningowi i Sabinowi Leitrrerowi po 150 
zł., a Adamowi Madejskiemu i Stanisławowi 
Stefczykowi po 109 zł.; c) ukończonemu ucznio­
wi szkoły rolniczej w Dublanach Stanisławowi 
Kruszyńskiemu stypendjum w kwocie 600 zł. na 
podróż naukową.

Z innych funduszów udzielił Wydział kra­
jowy jednorazowe zasiłki uczniowi krajowej 
szkoły gospodarstwa lasowego we Lwowie Fer­
dynandowi Teobaldowi Poluszyńskiemu 150 złr. 
w miejsca pobieranego dotąd stypendjum z fun­
dacji s. p. Jana Żurakowskiego, uczniom c. k. 
akademii rolniczej w Wiedniu Janowi Jasienic- 
kiemu i Bronisławowi Ajdukiewiczowi po 100 
złr., Andrzejowi Kędziorowi 200 złr.

Na mocy zeszłorocznej uchwały sejmowej 
wyasygnował Wydział krajowy słuchaczowi aka­
demii górniczej w Leoben Kazimierzowi Gąsio- 
rowskiemu jednorazowy zasiłek w kwocie 400 
złr. z budżetu na r. 1879.

W myśl uchwały sejmowej z dnia 23. wrze­
śnia 1877 r. Wydział krajowy nłożył i przed­
stawił rządowi list fundacyjny dla fundacji wy­
stawy krajowej rolniczej i przemysłowej we 
Lwowie w r. 1878, przeznaczonej dla tych rze­
mieślników i przemysłowców, którzy zawodowo 
już w kraju wykształceni, wiedzę swą i naukę 
za granicą nzupełnić pragną.

(C. d. n.)

Z Izby sądowej.
LWÓW 4. czerwca. (Towaru, kredytowe miejskie.)

Dalszy ciąg przesłuchania p. Tadeusza S a- 
d o w s k i e g o .

P r z e w. By komplet zebrać na walne zgro­
madzenia, wciągano do spisów osoby zupełnie 
nieuprawnione. Sad.  Działo się to bez mojej 
wiedzy.

P r z e w. Okaznje się także, że pozycje w 
księgach były poprawiane ? S a d. O tem zupeł­
nie nie wiem.

P r z e w. W rachunku bieżącym figurujesz 
pan z kwotą 2.680 złr. Sad.  Pieniądze te po-

brałem z kasy na podróż do Wiednia, i złoży­
łem z nich szczegółowy rachunek. Płacę brałem 
zwykle ostatni, nigdy mi o siebie nie chodziło.

P r z e w. Rachunek Okszy Orzechowskiego 
obciążony jest 8.000 złr., na które nie ma ża­
dnego pokrycia. Sad.  Nie pamiętam.

P r z e w. Na rachunek drugiego członka Ra­
dy zawiadowczej p. profesora Zbrożka wypłaco­
no także pewną sumę. Sad.  Tytułem zaliczki 
zapewne na hipotekę w Samborze.

P r z e w. Liczne listy, znalezione n panów, 
które tu będą odczytane, świadczą, żeście pano­
wie już w końcu roku 1876 bardzo dobrze wie­
dzieli o złym stanie Towarzystwa. Pini wlisto- 
dzie r. 1876 pisze do pana z Wiednia, że poło­
żenie jest rozpaczliwe. Listów zastawnych wy­
dano za 200.000 złr., a pożyczek hipotecznych 
było faktycznie tylko 34.000 złr. Sad.  Za mo­
jego urzędowania nie wydano ani jednego no­
wego listu.

P r z e w. Bilans wykazuje, że w lipcu r. 
1876 wystawiono 25 sztuk na 15.000 złr. Sad.  
Nie przypominam sobie.

P r z e  w. Od końca r. 1876 aż do otwarcia 
krydy wydano w lombard lub na sprzedaż ogó­
łem listów za 40.000 złr. bez pokrycia. Sad.  
Ilość ta poszła z zapasu już przedtem przygoto­
wanego. Co do puszczenia w obieg zaś, to pra­
wnicy uspokajali mnie zupełnie. Koziebrodzki 
zwrócił listami 97.000 złr., których sprzedać 
nie mógł.

Dr. J e k e 1 e s wnosi, aby obżałowani wie­
deńscy zostali uwolnieni od obecności przy roz­
prawie tej, która ich wcale nie obchodzi. Imie­
niem swojem i swoich kolegów zrzeka się tytułu 
z tego powodu do zażalenia nieważności. Ponie­
waż prokuratorja nie ma nic przeciwko temu, 
więc przewodniczący odprawia tych panów, któ­
rzy faktycznie siedzieli jak na „niemieckiem ka- 
zaniu“.

Jakim sposobem przyszło do tego, że Cze- 
meryńskiego zmuszono do zwrotu 5.000 zł., tego 
obżałowany nie pamięta.

P r z e w. Dawano promesy na pożyczki, 
których dać nie mogliście. Sad.  Bez mojej wie­
dzy i woli.

P r z e w. Łudziliście publiczność plakatami 
i doniesieniami, aby tylko ściągać kapitały. 
Sad.  Dziennikarze sami po największej części 
pisali, a potem żądali zapłaty.

P r z e w. Są dowody na to, że pańskiem na­
zwiskiem, tudzież mniemanemi stosunkami pań- 
skiemi łudzono wielu. Sad.  Bez mojego wpływu.

P r z e w. Ajentom , domagającym się nad- 
syłki pieniędzy dla klientów, posyłaliście wy­
cinki z gazet, sławiących wasze papiery, jako 
cieszące się ogromną wziętością, szczególnie w 
kasach oszczędności.

Dr. G o 111 i e b zapytaniami konstatuje, że 
przez Orzechowskiego prowadzono rokowania ze 
Societa generale w Rzymie, i że Orzechowski 
chełpił się ogromnemi wpływami zagranicą — 
negocjował między innemi pożyczki dla Turcji.

P r zew.  Dla Turcji, ale nie dla Towarzy­
stwa. Do czegóż miały służyć kompromitujące 
pożyczki u lichwiarzy na 100 pret. i więcej. 
Sad.  Uważałem je za środek wydobycia się z 
chwilowego położenia, bo mnie z dnia na dzień 
łudzono nadpływem znacznych kapitałów. Po­
życzki te miały posłużyć ua spłacenie pretensji 
p. Bałutowskiego w sumie 16.000 złr.

Sadowskiego obrońca dr. G o t t l i e b  wno­
si, aby na dowód, że Sadowskiemu powodziło 
się w Podwołoczyskach bardzo dobrze, nim zo­
stał dyrektorem Towarzystwa, zacytować tam­
tejszych dwóch poborców cłowych i komisanta 
Bubera, tudzież Teofila Morunowicza na dowód, 
że pp. Sadowski i Pini na walnem zgromadze­
niu przedstawiali rzecz bardzo otwarcie człon­
kom i nikogo nie wprowadzali w błąd, — nie­
mniej Stanisława K i e r s k i e g e  (b. urzędnika 
filii banku wrocławskiego (Kwilecki-Sadowski) 
na okoliczność jaką płacę (2.500 talarów i tan­
tiemę) pobierał Sadowski poprzednio jako dy­
rektor tego bankn. P. Sadowski żąda zawezwa­
nia do rozprawy także niejakiego Maurycego 
Tyszkiewicza z Tarnopola, który go oczernił 
przed sądem. Prokurator sprzeciwia się cytacji 
tych świadków z wyjątkiem Tyszkiewicza, któ­
ry niechaj do ócz staje.

Sędzia przysięgły R a a b e  zapytuje obżało- 
wanego, czy i jaki miał plan na wydobycie To­
warzystwa z toni. S a d o w s k i  daje na to od­
powiedź niezrozumiałą. Sędzia przysięgły G ł o ­
w a c k i  mniema, że zacytowanie wymaganych 
przez dr. Gottlieba świadków niekoniecznie wpły­
nie na zdanie ławy przysięgłych.

L Sprawozdanie o p rz e D ie p  J M ?
w gubernii astrachańskiej w zimie 1878/9.

Wykład miany w d. 2. maja 1879 r. w Tow. lek. 
krak. przez protomedyka Biesiadeckiego.

(Według zapisków stenograficznych.)
(Ciąg dalszy.)

Z tego okazuje się, że w Wetlance w pierw­
szych czasach (I. perjod) zaraza przebiegała ła­
godnie, równocześnie z obrzękiem gruczołów 
lisafatycznych, później (II. perjod) nie było w 
większej ilości przypadków obrzęknień gruczo­
łów, tylko w tych, w których następowało wy­
zdrowienie, i że po ukończeniu epidemii znowu 
zdarzały się łagodne przypadki, w których gru­
czoły zawsze obrzękały. Na podstawie tego po­
dałem dnia 6. marca w telegramie do minister­
stwa, że pierwsza chora, która umarła, miała 
dymienice, że zachorowawszy w Astrachanie, 
zmarła 17. października w Wetlance. Z 25 osób 
w 5 domach zamieszkałych, które zachorowały 
po niej, wyzdrowiało 5. Dalej oświadczyłem, 
że uważam tę chorobę jako dżumę i że choroba 
ta już wygasła. Prosiłem zarazem ministerstwa 
o publikowanie tego telegramu, co jednak nie 
nastąpiło z powodów mnie nieznanych. Prosi­
łem zaś o to dla tego, gdyż ja pierwszy miej­
scowości dżumą dotknięte, po prawej stronie 
Wołgi położone, zbadałem. W 2 dni po mnie 
dr. Hirsch z Eichwaldem przybyli do Wetlanki.

Tyle co do choroby po prawej stronie 
W ołgi; na lewej wystąpiła choroba również w 
3 miejscach: w Udacznoje, w Michajłówce i Sy- 
litrenoje. Lekarz przez rząd moskiewski do Sy- 
litrenoje wysłany w raportach swoich) podał, 
że choroba tam istniejąca jest „zarazą Sybir- 
ską“ (postula maligna). Z członków komisji nie 
ndał się nikt do tych miejscowości; z tej przy­
czyny zachodzi brak w sprawozdaniu. Według 
wyżej podanego rozpoznania musiała choroba 
w tej miejscowości występować śród furunkułów, 
podczas gdy w Wetlance i innych miejscach nie 
było żadnych objawów ze strony skóry; co by­
łoby tem ważniejszem, ile że do Syliternoje 
choroba z Wetlanki została zawleczoną. W Sy- 
litrenoje umarło osób 20, w Michajłówce 2; syn, 
który własnych rodziców pogrzebał, wyzdrowiał,

okazując bubony. W Udacznoje zdaje się, że 
troje nmarło. W Wetlance umarło 375, wyzdro­
wiało 80, jakkolwiek jest wątpliwem, czy wszyst­
kie te osoby chorowały na dżumę, gdyż jest 
prawdopodobnem, iż część ich, może 20 osób, 
nie podlegała dżumie.

Co do drugiego pytania, t. j. co do zarzą­
dzeń przeciw zarazie, sądzę że rzecz szau. ko­
legów może mniej zajmie i dlatego wspomnę o 
niej tylko pobieżnie. Powiedziałem, że rząd 
pod koniec grudnia, z 19. na 20., ustanowił kor­
don naokoło Wetlanki. Było to pierwsze miej­
sce, które kordonem otoczono. Później rząd za­
rządził trojaki kordon: jeden który otaczał całą 
gub. astrachańską, która ma być nie o wiele 
mniejszą, niż cała Francja, a składa się prze­
ważnie ze stepów (kordon ten nazwijmy kor­
donem gubernialnym); dalej drugi kordon, który 
otaczał wszystkie miejsca zadżumione po pra­
wej i lewej stronie Wołgi, a 3ci kordon wła­
ściwy otaczający pojedyncze miejscowości.

Co się tyczy przeprowadzenia kordonu gu- 
bemialnego, to tyle powiem, że istniał on nie­
wątpliwie ku północy, gdzie gub. astrachańska 
graniczy z saratowską, a to w tyin celu, aby 
zabezpieczyć miasto Carycyn, gdyż z tego miej­
sca, które kolejami komunikuje z całą Europą, 
łatwo by się bardzo zaraza szerzyła. Kwaran- 
tana dla kordonu gubernialnego znajdowała się 
koło Sarepty. Drugim kordonem otoczone miej­
scowości na mapie są oznaczone 3 barwami, a 
to z tej przyczyny, aby okazać jak ten kordon 
później zmniejszano w miarę, gdy choroba usta­
wała. Kwarantana po prawej stronie Wołgi dla 
2. kordonu była od północy z początku w siwie- 
tlojarze, gdy zaś 42 dni minęło po ostatnim 
przypadu chorobowym w Nikolskoje, zmniejszono 
kordon, a kwarantanę przeniesiono do Wesowki, 
a w końcu do Graczewki. Kwarantana od po­
łudnia dla tych, którzy z zakordonowanych o- 
kolic chcieli się dostać do Astrachanu, była po 
prawej stronie w Zamianowskoje, a po lewej 
stronie Wołgi w Petropawłowsku, zaś po lewej 
od północy w Batajewce. Kordon był zorgani­
zowany w ten sposób, iż co 5 wiorst były usta­
wione kibitki, w których kozacy i wojsko pie­
sze było umieszczone. Kordon otaczający poje- 
dyńcze miejsca był podobnie przeprowadzony. 
Jadąc do Wetlanki musiałem na granicy kor­
donu się zatrzymać, dopóki z Wetlanki zarekwi­
rowane konie nie nadeszły i zawiozły nas do 
wsi, s której nikt wydobyć się nie mógł aż do

P r z e w. zwraca uwągę p. przysięgłego, że 
wywód ten nie zdąża do żadnego pytania. Dr. 
J e k e 1 e s stawia wniosek, aby trybunał raczył 
pouczyć przysięgłych o prawach ich — gdyż 
przysięgli nie potrzebują się tu wdawać w mo­
tywowania swoich zapatrywań.

Po konfrontacji z Czemeryńskim i jednogo­
dzinnej przerwie, przewodniczący ogłosił uchwa­
łę trybunału odmową względem zawezwania 
świadków Petrego, Wagnera (urzędników cło­
wych), Bubera i Kierskiego, natomiast przychyl­
ną względem zawezwania Teofila Merunowicza i 
Tyszkiewicza. Na wniosek Jekelesa przyjęto do 
aktów trzy numera dzienników wiedeńskich z 
reklamą. Nadto uchwalił trybunał dr. Jekeleso- 
wi naganę za wystąpienie, dające niejako in­
strukcję przewodniczącemu i sędzibm przysię­
głym. Jekeles zgłasza środek prawny.

P r e z y d .  Proszę przeczytać §. 237 p. k. 
Przeciwko naganie nie służy żaden środek pra­
wny. Nastąpiło przesłuchanie Piniego.

P i n i  w czerwcu w r. 1876 wstąpił w mie­
siąc później po Sadowskim jako sekretarz dy­
rekcji, później dopiero w styczniu został sekre­
tarzem jeneralnym z głosem doradczym, a współ- 
dyrektorem został dopiero po walnem zgroma­
dzeniu. Powiada on :

Niesłuszną jest rzeczą obwiniać tPgo, co nie 
miał wpływu na czyny, i zapytuję sądu, od kiedy 
moja odpowiedzialność się zaczyna?

P r z e w. Pan masz odpowiadać na akt oska­
rżenia. P i n i .  Byłem wprawdzie znajomym pana 
Sadowskiego, ale robiłem tylko to, co rai kaza­
no. — Konkurs niesłusznie został zawieszony 
na Towarzystwo, i sądy mylnie się zapatrywały 
na Towarzystwo jako na kupca. Otworzono 
konkurs...

P r z e w. Uchwała względem tego jest pra­
womocna, i o tem nie ma co mówić. P i n i .  
Proces karny jest wynikiem tego konkursu, który 
tylko dla tego został prawomocny, żeśmy o jeden 
dzień za późno podali rekurs.

P r z e w. Proces karny rozpoczął się przed 
konkursem.

Po takim wstępie Pini usiłuje wykazać z 
rachunków Towarzystwa, że stan onego nie był 
taki, iżby można mówić, żeśmy przedłużyli jego 
żywot w sposób szalbierczy. Udziały subskry­
bowane są podstawą Towarzystwa, a nie tylko 
udziały rzeczywiście wpłacone. Te ostatnie są tylko 
częścią wypełnioną zobowiązania. Wykazuje to 
z brzmienia ustawy o stowarzyszeniach zarob­
kowych, niemniej z ustawy handlowej, jako też 
z natury rzeczy. Towarzystwo kredytowe miej­
skie słusznie tedy uważa ogól s u b s k r y b o ­
w a n y c h  udziałów za majątek Towarzystwa, 
który jest w pierwszej linii obowiązany do wy­
pełnienia zobowiązań] względem wierzycieli. 
Gdyby te udziały ściągnięto, to wtedy wszystkie 
długi byłyby popłacone. Udziały te subskrybo­
wane są aktywami Towarzystwa. Dyrekcja kon 
kursowa Towarzystwa zapatruje się przeciwnie, 
i nie zalicza ich do aktywów, ale komisarz kon­
kursowy, c. k. sędzia Ber^aczek, nie zgadza się 
z tem. Sąd rozstrzygną! według zdanie komisarza 
konkursowego. Od tego zależy ostateczne zała­
twienie bilansu i inwentarza, a dopóki bilans 
nie jest ustanowiony, oskarżenie to nie ma ża­
dnej podstawy. Co do sfałszowania bilansu przed­
łożonego walnemu zgromadzeniu, to oświadczam 
że nigdy z bilansami, ani księgami, ani buchalterją 
nie miałem nic do czynienia. Pierwsza pozycja 
kwestjonowana przez prokuratorję jest: „zaliczki 
na pożyczki hipoteczne 65.000 zł.“ Szukając w 
książkach za początkiem tej rubryki, przysze­
dłem do przekonania, że ją stworzył pan Sa­
dowski, wciągając w to koszta kotowania i fi­
nansowania, a to na mocy uchwały Rady zawia­
dowczej z dnia 16. listopada 1875 roku, a zatem 
na rok prawie przed wstąpieniem pana Sadow­
skiego. Podług tego samego sposobu ściąga te 
procenta od dłużników także dzisiejszy zawia­
dowca masy, pan Kratter.

Druga pozycja kwestjonowana jest: Koszta 
założenia 49.600.“ * Rozporządzeniem komitetu 
wykonawczego z d. 17. stycznia 1877 podpisa- 
nem przez Bałutowskiego, Sadowskiego i Ła- 
wrowskiego ua wniosek tegoż ostatniego zosta­
ły w tę pozycję wciągnięte 15.000 złr. koszta 
zarządu. A zatem znowu nie miałem z nią nic 
do czynienia, bo wówczas nie miałem głosu do­
radczego, gdyż dopiero 26. stycznia zostałem se­
kretarzem z głosem doradczym. Tak samo po­
stępują inne banki, mianowicie Bank hipiteczny. 
Można to nazwać złudzeniem, mrzonką, ale ni­
gdy fałszerstwem. Rubryka pierwsza nosiła pier­
wotnie nazwę „Różni debitorowie.“ Uznano ją

zniesienia kordonu, co według prawa moskiew­
skiego 42 dni po ostatnim przypadku nastąpić 
może. W Zamianie trwała kwarantana 10 dni.

Trzecie pytanie jest, czy dżuma powstała 
w Wetlance samoistnie, lub też została zkądinąd 
tamże zawleczoną. Warunki, pod któremi dżuma 
w niektórych miejscowościach się wytwarza, są 
nam jeszcze bardzo mało znane. Wiemy tylko 
z doświadczenia, że w Egipcie, Syrji, Mezopo­
tamii dżuma występuje i że zanim epidemja ma 
się wytworzyć, częste zdarzają się przypadki 
tyfusu, a w Kairze podczas pobytu Francuzów 
w Egipcie, częste były przypadki bubonów, tak, 
że mieszkańcy spaeerówali z bubonami, jak opi­
sywał dr. Pariset. Nie wiemy więc nawet, czy 
zawsze przed wytworzeniem się dżumy zdarzają 
się łagodne przypadki i czy one występują z 
dymnicami lub bez takowych. Autorowie opisują 
także warunki miejscowe, które mają sprzyjać 
rozwijaniu się dżumy. Co się tyczy Wetlanki, 
to jej stosunki miejscowe nie są takie, aby się 
tam dżuma mogła samoistnie wytworzyć. Wszy­
stkie miejscowości, które widziałem, są tak 
ładne, Wetlanka sama wsią tak piękną, że bez 
przesady powiedzieć mogę, iż w całej Galicji 
podobnej wsi nie widziałem. Nie mówię już o 
czystości po ulicach, gdyż przed naszem przy­
byciem wszędzie czyszczono ulice i podwórza 
zagród, ale mam w myśli utrzymanie domów, 
które jest wzorowe. Nie jeden z tamtejszych do­
mów mógłby być dworem szlacheckim, a naj­
lichszy nawet jest lepszym, niż zagroda najlepsza 
naszego chłopa. Wszystkie domy są kryte des­
kami, wszystkie izby mają podłogi drewniane, 
kaflowe lub kamienne, tynkowane piece. Pokój 
frontowy, lub nie raz dwa, na kształt sali, ta­
petowane, niektóre nawet elegancko, nie raz ró- 
żnokolorowem obiciem. Ku podwórzu jest poło­
żona kuchnia, gdzie śpią mieszkańcy ua tapcza­
nach, na których koc stanowi jedyną pościel. 
W domu znajdnje się zawsze lśniący, mosiężny 
samowar, czasem dwa nawet, filiżanki i podobne 
sprzęty. Zresztą naturalne położenie Wetlanki 
jest również korzystnem Leży ona przynajmniej 
20 stóp nad powierzchnią Wołgi, gdyż prawy 
brzeg jest wysoki. W ogóle nic tu nie sprzyja 
powstaniu dżumy; musimy więc wykluczyć sa­
moistne jej powstanie. Dla oznaczenia, zkąd 
dżuma została zawleczoną, jest uajważniejszem 
sprawdzenie, kto pierwszy takową został do­
tknięty, czego jednak stanowczo skonstatować 
mnie się nie udało.

za niestosowną.
P. Ławrowski zrobiwszy bilans Towarzy­

stwa sam potem wystąpił przeciwko niemu o- 
głasząjąc w Dzienniku Dolskim bilans drugi li- 
tografowany. Stosowniej byłoby, gdyby był z 
tym bilansem wystąpił na Radzie lub na wal­
nem Zgromadzeniu. Na walnem Zgromadzeniu 
wyłuszczyłera całą sprawę kotowania i finanso­
wania i ko>zt jej w ogólnej cyfrze 73 czy 74 
tysięcy złr. nadto wskazałem na koszta zarządu 
i stawiłem ewentualność likwidacji, chociaż to 
do mnie jako do prostego urzędnika, nie nale­
żało. Z mojego przedstawienia mógł każdy po­
wziąć, że luwarzystwo jest w złym stanie. Na 
walnem zgromadzeniu wszyscy prawnicy byli 
tego zdania, aby od członków były ściągnięte 
wszystkie resztujące udziały. Dla mnie uchwa­
ła ta była mandatem i prawem na przyszłość, 
bo ją orzekło walne zgromadzenie.

Obżałowany przerwał tu dalsze tłumacze­
nie swoje.

m eiscow a i m \ m m .
Dnia 5 czerwca.

* Ks. Florenty Likendorf, słynny kaznodzieja, 
wybrany został dzisiaj przeorem konwentu 00 . Do­
minikanów.

* Na ulicy Akademickiej restaurują obecnie po­
krycie nad Pełtwią, a ponieważ takowe okazało się 
ua całej przestrzeni od mostka aż do banku hipo­
tecznego znacznie poszkodowanem, przeto ua razie 
będzie tylko 22 metrów kamieniem pokryte —  na 
dalszej zad części wBzelka jazda wstrzymana. Czy 
by przy tej sposobnodci nie pomydlano o dalszej 
regulacji ulicy Akademickiej, mianowicie gdzie obe­
cnie stoi szatro walące się i zwężające ul.cę na­
przeciw ulicy Chorążczyzny ?

* W  niedzielę dnia 8. bm. odbędzie się na Gó­
rze zamkowej festyn techników na dochód Tow. 
Bratniej pomocy słnchaczów politechniki we Lwo­
wie. Szlachetny cel, dotychczasowa dwietnodć i po­
wodzenie tych festynów, pozwala nam nfać, że 
i tegoroczny festyn pomydlnie wypadnie. Z festy­
nem połączoną będzie loterja fantowa.

* Na ostatniem posiedzeniu Tow. lekarsk. oddz. 
lwowskiego 1) miał wykład dr.| Widman „O dziu­
rawiącym wrzodzie żołądka z rzadkim przebie-

0  godzinie 2. z południa wyruszy z lokalu Sto*
warzyszenia pochód wraz z muzyką; wycieczka 
odbędzie się tam i napowrót pieszo, dla uczestni* 
ków zaś chcących jechać, czekać będą podwodj 
przy rampie kolejowej na drodze do Wolczyńct. 
Na górze Wołczynieckiej odbędą się tańce, gra w 
obręcze, balony, strzelanie do tarczy, i t. p. z Z** 
padnięciem zmroku będą puszczone dwa olbrzym*® 
balony oświetlone, poczem nastąpi powrót do mia* 
sta przy pochodniach. Postarano się również o za* 
kąski, piwo i mleko. Wstęp od osoby 20 c . ; dliod 
do lat 10 bezpłatnie. Mamy nadzieję, że pubłic** 
ność w pierwszej tej tegorocznej wycieczce weźmi® 
liczny udział, albowiem oprócz zabawy będzie mi«® 
także zadowolenie przyczynienia się do celu poiT 
teczuego, gdyż cały czysty dochód z tej wycieczki 
jest przeznaczony na fundusz wdów i inwalidów P® 
rękodzielnikami tutejszych, należących do StoW*" 
rzyszenia ,,Gwiazdy.“

— Ziemię sanocką często wielkie nawis* 
dzają klęski. Z końcem zeszłego miesiąca w kilW 
miejscach grad nader wielkie poczynił szkody. Naj* 
więcej dotkniętą została wieś Strachocina, Pako* 
szówka, Bażanówka, Jurowce i inne. Oto dosłownj 
opis jednego z włościan z wspomnionej wioski S .: 
„Wielka próbę, czy też karę zesłał na nas Pat* 
Bóg. Dnia 24. maja wśród grzmotów i piorunów 
nadeszła czarna chmura, z której deszcz lał j** 
z cebra. Wnet puścił się grad i sypał z godzi**? 
jakby z woru. Zdawało się, że już świat zagioi®* 
Wody wezbrały, po podwórzu lały się potoki, woda 
szła aż do wnętrza domów, a w stodole i na bO' 
iskn, woda wznosiła się może na łokieć. Cały o* 
gród nam zamuliło, w ogródku zaś tak gradu nI* 
sypało, że az do drugiego dnia do śniadania leżał< 
Grządki i ścieżki nam popsuło. Szczepki kwitnęłjt 
ale grad kwiat poobijał. W  polu wszystkie łąki 
zamulone, konicz, pszenicę i kartofle ae ziemią **~ 
brało. Gdy się nieco uspokoiło, każdy wyszedł w ; 
pole, załamał ręce I zapłakał. I wszyscyśmy pła* 
kali, bo 1 jakże nie było płakać, kiedy ziemia t*t 
błotem zawalona, że nawet bydła niema gdzie po* 
paśćl i t. d.“  Na odległych i obcych nam miass* 
kańców Szegedynn różne urządzają składki, kon* 
certa i t. d. O naszym własnym bliźnim, o do­
mowej potrzebie i nędzy nikt ani wspomni.

—  Ko ropieć nad Dniestrem 1. czerwca. P® 
zreorganizowaniu tutejszej szkoły na etatową, okn* 
zała się konieczna potrzeba postawienia nowego* 
przepisom odpowiedniego budynku szkolnego, le®*

giem " Do tego wykładu pokazał dr. Feige! pre- a naszych W *
perat patologiczny. 2) Dr. Szeparowicz przedsta- Jszy(jh Cflęei) nie mogliśmy teg0 uskatecznić; gdy*
wił kilkn chorych leczonych zabiegami chirurgicz 
nemi.

Następne posiedzenie zwyczajne odbędzie się 
w sobotę dnia 7. bm. o godz. 6. wieczorem w ra­
tuszu, na którem opisanych będzie kilka wypadków 
klinicznych z demonstracjami; a we środę dnia 11. 
bm. o godz. 6. wiecz. w ratusza zbierze się nad­
zwyczajne zgromadzenie oddziału lwowskiego, na 
którem komisja wybrana w cela rozważenia sprawy 
„zreferowania szczepienia ospy" zda sprawę ze 
swych czynności Posiedzenie to odbędzie się w 
dnin walnego zgromadzenia delegatów całego Tow. 
lekarzy galicyjskich, a to dla ich udziału w wspo­
mnianej sprawie.

* Zarząd chóru męzkiego galic. Towarzystwa 
muzycznego zaprasza członków na próbę chórów 
połączonych t. j. damskich i męzkich, która się od­
będzie w piątek dnia 6. czerwca o godz. 7. wie­
czór. Po odbytej próbie omówioną będzie sprawa 
urządzić się mającej wycieczki za miasto dla rodzin 
członków. Zarząd uprasza o jak najliczniejsze ze­
branie.

* P. Piotr Stebelski rodem z Niemirowa, c. k. 
praktykant sądowy, otrzymał dnia 3. b. m. na 
wszechnicy Jagiellońskiej stopień doktora praw.

* P. Wacław Gasztowt, znany tłómacr poezyj 
Słowackiego na język francuzki, posiada jak się do­
wiadujemy orygiuainy „Pamiętnik* tegc poety, któ­
ry zamierza ogłosić drukiem. Pamiętnik ter ma 
obejmować opowiadanie o młodych latach antora 
„Balladyny", a jakkolwiek we środku manuskryptu 
brakuje kilka rozdziałów, w pozostałych jest mnó­
stwo ciekawych szczegółów do biografii wielkiego 
poety.

* M i a n o w a n i a  i p r z e n i e r i e n i  a. Mini­
ster sprawiedliwości przeniósł adjunkta z sądu po­
wiatowego w Fodhajcach Jana Bielanika do Żółkwi, 
a anskultantów Michała Kuśnierza i Karola Pillera 
zamianował adjunktami, pierwszego przy sądzie po­
wiatowym w Załoścach, drugiego w Podhajcack.

— Stanisławów dnia 4. czerwca. W nie­
dzielę dnia 8. bm. nrządza tutejsze Stowarzyszenie 
rękodzielników „Gwiazda" wycieczkę do laska na 
górze Wołczynieckiej z następującym programem:

w Koropcu oprócz miejsca na nstronin pod samy1* 
cmentarzem położonego, na którem stara szko'* 
stała, zaledwie kilkanaście metrów kwadratowy®^ 
przestrzeni mającego, innego wcale nie było, a D*' 
wet przez kupno odpowiedniego miejsca nabyć h/' 
ło niepodobna.

W  tak przykrem położenia przyszedł nam t**' 
tejszy dziedzic p. Alfred M y s ł o w s k i  z hoj**( 
pomocą, godną polskiego magnata, gdyż nie tyl*( 
darował grunt na budynek i ogrod szkolny, mają®J 
przestrzeni 65 arów kwadrat, w pięknem miej*®* 
położony, lecz nadto dał nam bezpłatnie wszystek 
materjał dębowy i smerekowy tak na budyń®* 
szkolny, jakoteż i na budynki gospodarskie, a i w b*®' 
żącym roku, gdy już budynek szkolny będący ozd°‘ 
bą Koropca stanął i na użytek publiczny oddeoJ 
został, nie przestaje p. Alfred Mysłowski szkołt 
tutejszą opiekować się, i darował wszystek ma*®' 
rjał ne przyrządy gimnastyczne.

Czyn ten tak u nas rzadki a zaiste naśladi’ 
wania godny, obowiązuje nas do wyrażenia tem® 
dobroczyńcy tak w imienin iuwzetn, jakoteż w imie* 
niu szkolnej młodzieży publicznego zasłażonego po1 
dziękowania.

Z Rady szkolnej miejscowej.
—  Doktorka filozofii. Panna Lina Begei 1 

Berlina, nzyskała w Bernie patent dr. filozofii ** 
znakomita rozprawę, która się pojawiła obecni® ^ 
Tubinger Zeitschrift p. t. „Tomasz Morus i PlaWta* 
przyczynek do dziejów hamanizmn.*

Z  Francji. Ubiegły miesiąc był jeden z Bk*' 
gorszych, jakie francuzcy gospodarze pamiętają. 2** 
mno i deszcze panowały na przemian, chwilowe Vv 
łyski słońca dotkliwość tamtych tem bardziej dsN 
uczuć. W południowej Francji spadły jeszcze pr*®" 
szłego tygodnia śniegi i grady, które od gór ower#' 
skich i seweńskich po Marsylię wielkie zrządzi*, 
szkody. Stan zbóż wszędzie lichy i opóźnił 1 
wszędzie o jakie 14 dni do 4 tygodni.

—  Palenie z w ło k . Radzie gminnej 
Paryża przedstawiono obecnie wniosek następują®?
1. Na cmentarzu „Póre Lachaise" ustawiony zosta***! 
aparat konstrukcji Siemensa do palenia zwłok 
wybudowane kolumbarjum. 2. Palenie zwłok dozwl 
lone będzie tym rodzinom, które żądać tego bęc

....  -___  —   imi iimi ■...

Przy sprawdzeniu choroby podałem panom | czyny, sądziłem, że to ta, o której gazety wspjj
”awry Pisarewy, I mniały. Jednak podług opowiadania matki bynazwisko tylko tej chorej, Mawry 

która niewątpliwie pierwsza umarła w skutek 
dżumy i od której zaraza się zaczęła. Zachodzi 
pytanie, czy przed nią zachorowali, a może i 
umarli inni z dżumy. W tym celu postarałem 
się o kościelny spis zmarłych, który sięgał do 
29. listopada. W tym spisie są podani pierwsi 
którzy niewątpliwie dżumie ulegli, jako zmarli 
w skutek zaziębienia. Dopiero w drugiej poło­
wie listopada znajdujemy w księdze kościelnej 
rozpoznanie gorączki złośliwej. Przed Mawrą 
Pisarewą zmarła tego samego dnia młoda 16- 
letnia dziewczyna Bucharewna, która znowu 
według zapisków zmarła w skutek zaziębienia. 
Przed nią umarł jeszcze 65-latni mężczyzna 
Charytouów. Rozchodzi się o t o , z czego owa 
dziewczyna umarła. Miała ona być nierozwiniętą, 
kaszlącą i cierpiącą co miesiąc na ból głowy. 
Rodzice jej opowiadali, że co miesiąc 2 3 razy 
leżała po 2 lub 3 dni. Ponieważ zachorowała na 
3 dni przed śmiercią, ojciec i matka mniemali, 
że to zwykłe zasłabnięcie, gdy w tem nagle 
umarła. Zrazu podali, iż obrzęków gruczuło- 
wych na niej nie spostrzegli, później mieli prof. 
Eichwaldowi podać, iż zauważyli w jej pasze 
po śmierci czerwoną plamę, czy jednak tejże 
odpowiadało obrzęknięcie gruczołów, nie są w 
stanie podać, gdyż chorej nie obmacywali. Ró­
wnież nie mogę między jej chorobą a dalszemi 
przypadkami dżumy żadnego związku udowodnić. 
W tym domu zachorował wprawdzie jeden i drugi 
jej brat, jednakowoż dopiero w listopadzie jedeu 
i drugi miał dymienicę, ale było to w czasie, gdy 
w Wetlance w kilku już domach była podobna 
choroba. W innych przypadkach zarażenie na­
stępowało w 2, najdalej w 5 dni, w tym przy­
padku nastąpiłoby to bardzo późac, czego przy­
puścić nie mogę. Co się tyczy przyczyny śmierci 
owego 65-letniego mężczyzny Chary tonowa, to 
syn jego opowiadał, że ojciec na 7 dni przed 
śmiercią wpadł do W ołgi; dostał potem dresz­
czów, bolu głowy, a w szóstym, czy siódmym 
dniu umarł. Nie miał mieć obrzęku gruczołów, 
umarj zapewne w skutek zapalenia płuc; i tu 
nie można związku wykazać między jego śmiercią 
a dalszemi pzypadkami choroby.

Wspomniałem dlatego o tych dwóch przy­
padkach, żeście panowie zapewne czytali w ga­
zetach, że pierwszą, która umarła, była dziew­
czyna, której kozak miał przywieść chustkę, a 
zobaczywszy w spisie nazwisko młodej dziew*

lUllia/ij. ucunan, . . it1
to dziewczę tak mało rozwinięte, iż nikt i*11 
mógł myśleć o tem, żeby była zaręczonj, i 
dnej chustki nigdy nie otrzymała.

W jednym z dwóch listów, które znaleziP®  ̂
między papierami zmarłego księdza Gusako**' 
a który panom odczytam, znajduje się twierdź 
nie, w pierwszym, iż kozacy chorobę do W®* 
lanki zawlekli, w drugim, że pierwszy, iW”  
zmarł na tę chorobę był Charytonów, a w ty*^ 
że podana jest legenda, która krążyła po we*' 
lance o przyczynie jego choroby. List len brz® 
w przekładzie jak następuje:

„Żyjemy w okropnych czasach ; stanica ***” 
sza nawiedziona została wielkiem nieszczęście1®: 
Wprawdzie urodzaje są dobre, ale wszyscy b* 
robotnicy wyszli na pole walki, zanim 
się skończyły. Mniejsza jednak o stratę 
rjalną, ale co gorsza, że straszna choroba 
biera naszych mołojców na ziemi obcej, a "j* 
nawet pocieszać ich niemozemy. Ale i n* l. 
nie koniec! Z Kaukazn przewlekli do na5 
zacy chorobę, która zawitawszy do rodzi**? u_ 
biera wszystkich, rzadko kiedy komu Pr 
szczając. Prosiłem atamana, aby nam PrV ^ r„  
lekarza; w istocie przysłał nam lekarza, 
razein z felczerami wizytował stanicę ł .  • ■ _ 
dził, że tc febra, a felczerzy śmiali się- A  . 
byśmy nie wiedzieli, co to jest febra __wrotłl 
zapadają śród gorączki, bolu głowy.. >
wymiotów i obrzmienia pod pacha***1* P
najpóźniej po 4 dniach umierają. Czy Dra <
I czy to nie jest grzechem naigraw**® ®*ę * na- 
sżego nieszczęścia? Następnego dn*a j , . e  ̂
prosić pana doktora, aby chorych dokładniej 
zbadał, ale już jego nie było; a się fel­
czerów pytali, jakie leki * oktor pozostawił, od* 
powiedzieli śmiejąc s ię . damy wam chinin, Ra'  
tujcie nas tedy, wy mądrzy mieszkańcy miasj 
większych, i powiedźcież nam* co czynić mamy* 

Był to list przeznaczoBy widocznie do ord* 
ku, ważny akt, gdyż w końcu ksiądz, który 
znał stosunki najdokładniej, powiada, że kozacy 
przywieźli chorobę do ^etianki. ,

W  drngim liście, w którym pierwsza częj® 
jest odDisem dosłownym pierwszego, opowiad* 
w drugiej części ksiądz ow«, legendę:

(Dok nąat.)



** pewną opłatą. Urny z popiołami zachowane będą 
a® cmentarzu.

" "  Popioły Deaka, zmarłego przed kilku laty 
*nakomitego patrjoty węgierskiego , przeniesiono 
Dla 27. z. m. o kwicie na cmentarza w Pesecie z 

Prowizorycznego grobu do wspaniałego grobowca 
"atthyanich, gdzie leżeć będą aż do nkończeuia bu­
dowy osobnego mauzoleam. Smętny obchód odbył 
6lS w obecności reprezentantów rządu i sejmu wę­
gierskiego oraz władz miejskich i notarjusza, który 
•pisał protokół przenosin. Cesarz i cesarzowa au- 
•trjaccy złożyli byli podczas pogrzebu Deaka wień- 
w  Ha trumnie; wieńce te oddano teraz do tymcza- 
•owego przechowania w muzeum narodowem.

~  P lo ty  wojenne. Według dziennika Annie 
^GTitrne pro 1879: Francja ma 120 statków czyn­
a ch , z których 13 pancerników'; 82 statków re- 
*erwy, z których 29 pancerników. Anglia 202 sta­
tków czynnych, między temi 21 pancerników ; 151 
•tatków rezerwowych, w tern 26 pancerników. Niem- 
ey mają w ogóle statków 88, a między niemi 16 
Paucerników. Moskwa 260 staków’, między temi 29 
pancerników. Anstrja 61 statków, z których 13 
Pancerników. Włochy 66 statków, 15 pancerników. 
Turcja 103 statki, 22 pancerniki. Hiszpania 137 
•tatków, 8 pancerników. Grecja 15 statków, 2 pan­
cerniki. Dania 33 statki, 6 paucerników. Hollandja 

02 statków, 19 paucerników. Portugalia 30 stat- 
1 pancernik. Szwecja i Norwegia 69 statków, 

pancerników. Stany Zjednoczone Ameryki Pół­
nocnej 143 statki, 21 pancerników. Brazylia 65 
•tatków, 19 pancerników. Chili 13 statków, 2 pan­
cerniki. Rzeczpospolita Argentyńska 21 statków, 2 
pancerniki. Na wodach więc całego świata jest 176 L 
statków wojennych, między któremi 282 pancernych.

— Nowa lokom otywa drożna pomysłu
Krausa w Monachium, dla użytku kolei konnych, 
Próbowana była w tych dniach w Wiednin i oka­
lała *ię pod każdym względem praktyczną. Z chy- 
*°ścią dwóch mil na godzinę porusza się taka lo-

Omotywa, nie sprawiając najmniejszego łoskotu i 
8 Wydając dymu, a zatrzymać się da z łatwością 
seknndzie. Wiedeński „Tramway11 zamierza za­

prowadzić ją na swoich liniach.

—~ W  salonie paryzkim, na wystawie dzieł
znajduje się w tym roku wiele obrazów ar-

ystów polskich. Pomiędzy temi jak pisze korespon-
ent do Qaz. Warsz. pierwsze miejsce zajmuje 
emiradzkiego „Taniec mieczów“ . W  dziele tern 
amy. anatomię, widzimy prześliczny krajobraz,

* arożytną architekturę i ubiory, naturę żywą i
artwą, ujętą w harmonijną całość. Po Siemiradz­
ki następuje Aleksander Cetner, którego obraz 

s ybul i Lesbia* nieco przypomina kolorytem sa- 
effo Siemiradzkiego.

Tlb p^elmoński zachwyca Francuzów scenami z 
krainy. Na dwóch obrazach jego główneml przed- 
otami Bą konie. Opowiadają, iż Emil Zola unosił 

§ nad wdziękami klaczy z zadartym ogonem...
^tkowski także lubi Ukrainę. Jeden obraz przed­

stawia karę cudzołożnicy ukraińskiej z XVIII. wie- 
*®i a drugi jest portretem obywatelki Tallien, żo- 
sy pamiętnego repnblikanina. Stanisław Chlebow­
e j ,  jak zawsze zakochany w rzeczach Wschodu. 
^  tym roka nadesłał udatny obrazek z Czerkie- 
*6łu, który sprzedaje nagą niewolnicę baszom tu- 
^ckim w Konstantynopolu. Bakałowicz wystąpił z 
aWoma ndatnemi portretami. Walery Brochocki dał 
krajobraz pod nazwą „Poranek11. Lepsze są krajo 

ra*y Ciesielskego i Gąsowskiego. Panna Anna 
łaskówiia, w Filadelfii urodzona, nadesłała portret. 
rJan Karłowski, urodzony w Paryżu, wystawił 

ooon* soczysto namalowane i widok wyspy Billan- 
n  na Sek wauie. Wojciech Kossak, syn Jnlinsza, 

adesłał o b r a z  przedstawiający manewry wojskowe 
Galicji. Gustaw Krabański, podobnie jak Baka- 

ł8wicz, dal dwa portrety. Juliusz Łosik z K nko- 
Wa także się popisał z portretami. Łucjan Prze­
worski z Wilna, nadesłał „Zdobycie Tunisu przez 

arola 'N.“ . Jan Rosen z Warszawy dal obraz 
Przedstawiający polowanie. Pantaleon Szyndler, War- 
*awiak, w tym roku po nszy zakochany we Włosz- 
® 1 w tłustym pucułowatym Włochu. Jeden jego 

” raz Zo^'ie się „Pensierosa*, a drugi „Zampo- 
diero, Pifferaro“ . Stary Kazimierz Zier, rodem z 
arszawy a stale zamieszkały w Paryżn, wysta- 

’ „Ucieczkę z Egiptu11 i „Rosę po- 
w Parvżn erai Edward, urodzony i wychowany

^zan a Anty o cha ^  = " ^ i  K" '
szvobW  rypSa.nk6w wytępnje dziesięcin na-
•zych artystów Prócz wymienionych wyżej Ciesiel­
skiego i Szyndlera spotykamy : Patmę 7A bj lewik
„Madame de la \allićre“ , miniatura Pannv Brvcka 
i Płużańską: rysunki na papierze i na faiansie 
Pannę Stryjeńską. „Magdalena1 podług Hennera 
ni emalii. Po pannach idą panowie: Stanisław Gór­
ski z Warszawy. „Franciszek Lotaryński“ , rysn- 
hek na drzewie. Henryk Krasno: „Zmrok“ , akwa­
rela. Jan Miodnszewski: „Ksiądz Jełowicki“ . Bo­
lesław Sokołowski, trzy akwarele: wiosna z zimą 
1 widok bulwaru Clichy.

Pomiędzy rzeźbiarzami figurują: Marek Anto- 
kolski; Głowa św. Jana chrzciciela11, „Meflstofe- 
łe*“ . Dwie panny Dąbrowskie z W ilna: biust, su- 
ka * bronzn i szczenięta z gipsu. Godebski, Gnjski 
1 Hegel wystawili popiersia marmurowe.

—  Przeciw falsyfikatom wina. We czwar­
tek kilka osób miało audiencję u cesarza, w spra­
nie ochrony wina oryginalnego przeciw fabrykatom. 
Reputacji wysłanej przez świat przemysłowy wie­
deński przewodniczył prezydent Stowarzyszenia 
handlowo-rękodzielniczego dr. Schlerl, na którego 
Przemowę odpowiedział cesarz na uwagę, że poda­
tek kousumcyjny od wiadra wynosi 3 zł. 32 ct., 
*a co wiadro można zfabrykować wina fałszywego, 
Co następuje; „W obec tego istotnie konkurencja 
jest nitmotliwą. W  sprawie tej jednak już toczą

się rokowania; ja  zajmę się niemi gorąco i popie­
rać będę o ile można słuszne wasze pretensje*.

Wiadomości literackie naukowe i artystyczne.
-•  (Z.) Broszura pod tyt. „O wyborze książek 

dla dorastającej młodzieży11 (kilka słów do rodzi­
ców, opiekunów i nauczycieli), wydana nakładem 
księgarni K. Malika w Cieszynie, w tych dniach 
opnścila prasę p. Prohazki. Jak sam już nagłówek 
wskaznje, antor rozbiera w niej jedną z najważ­
niejszych spraw naszego społeczeństwa.

Jest ona pisana bardzo ot razowo, z życiem, 
jakie rzadko w pedagogicznych rozprawach napoty­
kamy, czyta się więc lekko, budzi szczere zajęcie. 
W  broszurce jest śliczny przykład, jak często kil­
ka słów w porę powiedzianych a z serca płyną­
cych, wstrzymać mogą młódź od upadkn, rozdział 
drugi dowodzi nam, że autor ocenia rzecz swą z 
zupełnie bezstronnego stanowiska.

W  końcu broszury, po imiennem wyliczeniu 
prawie wszy stkich naszych beletrystycznych pisa­
rzy, autor wyszczegóiuił wyborowe wydawnictwa 
w dziełach ojczystego piśmiennictwa, sztuk pię­
knych, estetyki, historji polskiej, powszechnej i, po­
dróży. Książeczkę tę serdecznie polecamy, nadmie­
niając jeszcze, że pisana jest w Lindan (w Bawarji) 
a ofiarowana p. J. Glajcarowi, rolnikowi we wsi 
Slbicy pod Cieszynem, jednemu z gorliwych obroń­
ców polskości na Szlązku.

— Profesor stanisławowskich szkół p. P. Swi­
derski wydał w tem mieście część pierwszą „ćw i­
czeń niemieckich* dla użytku szkolnego. Układ ich 
wydaje nam się. dość praktycznym, ocenę jednak 
ich wartości ściśle dydaktycznej zostawiamy spe­
cjalistom.

Gospodarstwo przera i handel.
Ogólne zgromadzenie członków krakow­

skiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Duia 
29. maja odbyło się w Krakowie ośmnaste zwy­
czajne ogólne zgromadzenie członków Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń. Posiedzenie zagaił prezes 
rady nadzorczej bar. Józef Baum przemową, w któ­
rej podniósł pomyślny rozwój Towarzystwa i za­
znaczył rezultat z czynności r. 1878 jako najpo­
myślniejszy w szeregu ośmuastu lat istnienia To­
warzystwa. Następnie odczytał p. Starowieyski spra­
wozdanie rady nadzorczej. Ogólny wynik działania 
w działach : ogniowym, gradowym, ubezpieczeń na 
życie i wzajemnego kredytu był następujący:

I. W  dziale ogniowym.
Zwrot przeznaczony dla stowarzyszonych z 

tnnduszn asekuracyjnego w ubiegłym rokn wynosi 
343.050 zł. 9 ct. a w stosunku do opłaconych w 
tym roku zaliczek 25% - Fundusz rezerwowy sta­
nowiący majątek Towarzystwa powiększył się od 
roku poprzedzającego o 85.786 zł. 30 ct. i przed­
stawia się obecnie w cyfrze: 1,231.127 zł. 36 ct.

II. W  dziale gradowym.
Zwrot z funduszu asekuracyjnego wynosi w n- 

biegłym roku 27,288 zł. 60 ct. a w stosunku do 
opłaconych w tym rokn premii 20 /„; fnndusz re 
zerwowy powiększył się o 52.638 zł 66 ct. i wy­
nosi obecnie: 334.667 zł. 15 ct.

III. W  dziale ubezpieczeń na życie.
Pozostałość wynosi w dziale ubezpieczeń ka­

pitału pośmiertnego 28 919 zł. 74 ct. ; w dziale 
ubezpieczeń kapitału na dożycie 14 909 zł. 20 c t , 
razem w obn działach 43 828 zł. 94 ct.

IV. W dziale wzajemnego kredytn.
Z końcem rokn administracyjnego 1878 liczba 

członków powiększyła Bię w stosunku do r. 1877
0 111 i wynosi razem 803. Suma w udziałach 
zwiększyła się o kwotę 47.077 zł. 77 ct. i wynosi 
razem : 429.717 zł. 92 ct.

Dywidenda przypadająca na udziały obliczoną 
jest, jak w roku zeszłym, na 7

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń rozsze­
rzyło znacznie swój zakres przez przyjęcie od ga­
licyjskiego Towarzystwa interesu asekuracyjnego.

Ze względu na szczególnie pomyślny obrót in­
teresów we wszystkich działach Towarzystwa, ra­
da nadzorcza przyznała też wszystkim urzędnikom
1 sługom Tow. emeryturę zastosowaną do ich sta­
nowiska i oddanych usług.

W myśl zmienionego statutu Rada nadzorcza 
dokonała we własnym zakresie wyboru dyrektorów 
Towarzystwa, a mianowicie: na posiedzeniu w listo­
padzie 1878 r. na opróżnione miejsce dyrektora p. 
Maksymiliana Łępkowskiego, a na posiedzeniu w 
maju b. r. z powodu ukończonej sześcioletniej ka­
dencji, wybrała ponownie hr. Henryka Wodzickiego 
dyrektorem lszym, p. Alfreda Milieskiego zastępcą 
dyrektora Igo a p. Lndwika Jędrzejowicza zastęp­
cą dyrektora 2go.

W myśl postanowień statntn Rada nadzorcza 
dokonała także sprawdzenia przeprowadzonych po 
obwodach wyborów na członków Rady nadzorczej 
i nznała za ważne wybory panów: Benoego Anata- 
zego dla obwodu bocheńskiego, Wiktora Jakóba 
dla obwodu lwowskiego, Bala Józefa dla obwodn 
Samborskiego, Marchwickiego Zdzisława dla miasta 
Lwowa. Akt wyborn z obwodu stryjskiego Rada 
nadzorcza uznała za niedoszły do skntkn z braku 
kompletu, w skutek czego stosownie do §. 8 instrnk- 
cji wyborczej prawo wyboru tego czlouka przecho­
dzi na zgromadzenie ogólne.

Z działu ubezpieczeń na życie było w r. 1877 
zabezpieczonego kapitału złr. 5,4i4.039, roczna za­
liczka wynoBiła złr. 194,686.74 : w roku 1878 ka­
pitał zabezpieczony wynosi złr. 6,359.677, roczna 
zaliczka złr. 231.439 ct. 99.

Z czystej pozostałości z nbezpieczeń kapitałów 
pośmiertnych, wynoszącej 28.919 zlr. 74 ct., uchwa­
lono przeznaczyć: 20*/„ w myśl statutu na fuudnsz 
rezerwowy, 18l’/° na dywidendę od zaliczek npra- 
wnionych (58.528 złr. 51 ct.) w kwocie 10.585 zł.

13 ct., na rezerwę zysków na dalsze lata 11.681 
złr. 76 ct.

Z czystej pozostałości w dziale ubezpieczeń 
kapitałów dożywotnich, wynoszącej 14.909 złr. 20 
ct., 20°/j w myśl statntu na fundusz rezerwowy,
15°/0 na dywidendę od zaliczek uprawnionych do 
niej, resztę na rezerwę zysków na dalsze lata.

W  Towarz. wzajemnego kredytu było z koń­
cem 1878 r. udziałów 429.747 złr. 92 et. Ilość 
członków 803. Fnndusz rezerwowy wynosi 3.680 
złr. 79 ct. Czysty zysk wynosił w roku 1878 zlr. 
35.077 ct. 60. Uchwalono wypłacić z czystej pozo­
stałości z r. 1878 statutami przepisane tantiemy, 
oraz członkom Towarzystwa wzajemnego kredytu 
7 ł/i “/o dywidendę w stosnnku do czasu i kwoty 
wniesionych ndziafów, resztnjąeą zaf pozostałość w 
kwocie 251 zlr. 42 ct. przenieść do fundnszu re- 
zerwowegę.

W ied eń  3. czerwca. Na dzisiejszy targ przy­
pędzono wołów galicyjskich 832, bukowińskich. — 
Zameldowano na targ jntrzejszy 339; węgier­
skich 1011, niemieckich 208; razem 2504 sztuk 
wołów. Zrana targ był ożywiony.

Płacono galicyjskie woły 53 do 55 zł., buko­
wińskie —  do — zi., węgierskie 51 do 56 zł., 
prima do 58 zł. niemieckie 52 do 57 zł., pomimo 
że tak wypadkowo mały spęd był, cena koło lOtej 
godziny spadła o 1 zł. 100 kilo mięsa. Z przyczy­
ny, że przeszłego tygodnia było 3000 wołów, to 
mają zapasy wielkie. Na przyszły tydzień spodzie­
wamy się daleko więcej wołów, gdyby o 1000 wo­
łów więcej przyszło, to cena by się utrzymała, 
albo może i cokolwiek lepsza była? Ale kto wie 
czy nie będzie więcej jak 4000.

Krzysztofo micz & Schels. 
W iedeń 3. czerwca. Na dzisiejszy targ do­

wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1903, śre- 
dnio-ciężkich węgierskich 1480, ciężkich bagonów 
1516; razem 4930.

Płacono galicyjskie 30 zii do 86 złr., średnio- 
ciężkie węgierskie 30 zł do 84 zł., ciężkie bagony 
82 zł. do 35 zł. za 100 kilo żywej wagi.

WHhtUn Amirowicz.
Cafć Stierbóck. 

Lw ów  dnia 8. czerwca. ( S p r a w o z d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona od 8 30 do 9-—  zł., biała 
od 8 30 do 9'—  zł., żółta od 8‘40 do 8'60 zł., or­
dynarna od — •—  do — •— zł.—  Żyto od 51—  do 
5'25 zł., nowe od — ’—  do — *—  zł. —  Jęczmień 
browarowy od 4 60 do 5-20 zł., pastewny od* 4 50 
do 4'60 zł. —  Owies od 4 '50 do 5 '—  zł., nowy 
od — ■—  do — -—  zł. — Groch do gotowania od 
6-75 do 7 '— zł., pastewny od 4'50 do 4'75 zł., 
nowy od — •—  do — *—  zł. —  Wyka od 3'25 do 
do 4 25 zł. —  Bób od 8 —  do 9 50 zł. —  Kuku- 
rudza stara od 4'75 do 5-—  zł., nowa od 4'50 
do 4 75 zł. —  Rzepak zimowy od — ‘— do — •—  
zł., rzepak letni od — •— do — •— z ł . —  Lnianka 
od — •— do — •—  zł. —  Nasienie lniane od 11'—  
do 11-50 zł. Nasienie konopne od —*—  do — *— 
zł. —  Koniczyna od 30*—  do 33'—  zł. —  Kmi 
nek od 30’—  do 33 '— zł. —  Anyż od —•—  do 
—•—  zł. —  Anyż płaski od 38 '—  do 40'—  zł 

Spirytns za 10.000 litrów procent:
Gotowy od — •—  do 27-40 zł. Usposobienie 

stalsze.—  W  terminach w miesiące czerwcu od — ’—  
do — •—  zł.

U w a g a .  O produktach nłamkiem oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie.

U s p o s o b i ę  ne :
Spokojnejsze. — Rzepak jeBienny 11-25 zł 

W a l u t a :  Mark — .— . —  Rubel 1.15. -
Napoleondor — . — .

Rozdzielili oni skazańców, zarzucili im kapi­
szony na głowę, związali ręce z tyłu i każdego 
z nich wyprowadzili na podwyższenie, zanajdu- 
jące się pod szubienicami.

Nastała chwila akcji kata. Poszedł on naj­
pierw do tego, który się nazwał Antonowem i 
wziął go za rękę, ażeby zaprowadzić pod stry­
czek szubienicy; atoli skazańcowi tak drżały 
nogi, że nie był w stanie kroku zrobić. Wziął 
go tedy kat za barki i na pół niosąc, a na pół 
wiokąc, wciągnął na te dziewięć stopni, które 
się znajdowały pod stryczkiem, stryczek zarzu­
cił na szyję, a pachołkowie odrzucili stopnie. 
Stało się . . .  kara spełniła się na jednym... To 
samo miało miejsce potem z Brandtuerem i wre­
szcie na ostatku z Osińskim. Prawo wzięło górę .. 
sprawiedliwości uczyniono zadość . . .  Proceder 
wszystkich trzech skazańców nie trwał nad osiem 
minut. Ciała skazańców pół godziny wisiały na 
szubienicach, poczem kat wszedł nz drabinę, 
odciął sznurki, a trupy spadły na ziemię. W kilka 
chwil potem zakopano je do wspólnego dołu... ku 
wiecznej niepamięci...11

Bo opisu tego dodać musimy, że owi trzej 
skazani zostali na śmierć przez rozstrzelanie, i 
że gdy wyrok poszedł po konfirmację do cara, 
to miłościwy tar zaostrzył karę, zmieniając roz­
strzelanie na szubienicę.

W teatrze hr. Skarbka.
Dziś, we czwartek dnia 5. czerwca 1879 

po cenach zniżonych

Ś WI E T N A  P A R T J A
Komedja w 5 aktach przez A. Augiera 

Początek o godzinie wpół do 8mej wieczór.

W  sobotę dnia 7. czerwca 1879 
po cenach zniżonych :

Rewizor z Petersburga
Komedja w 5 aktach Gogola, przekład z moskiew­

skiego J. C.

Tele w  Gaz. Ner. i  ostat wiadomości.
W Kijewlaninie czytamy:
„D. 26. maja około godziny 10. zrana z bra­

my cytadeli kijowskiej wyjechała kareta wię­
zienna, otoczona konwojem kozackim. W kare­
cie ubrani w aresztantów strój a znajdowali się 
trzej młodzi ludzie : Osiński, Iłrandtner, i niezna­
jomy, nazywający siebie Antonowem. Kareta po­
woli skierowała się na lewo wzdłuż Żytomier­
skiego traktu, a za nią szli dwaj popi, ubrani 
w ryzy, i pastor protestancki. Z po za krat o- 
kiennycb cytadeli widać było tysiące ciekawych 
głów. Na drodze zaś stały tłumy gawiedzi i 
wojska. Cisza panowała zupełna. Popi zdradzali 
pewną irytację, albowiem skazańcy oświadczyli 
że nie chcą wcale korzystać z religijnej pomo­
cy i zjakimś dzikim zapałem odrzucili propozy­
cję pogodzenia się z Bogiem przed śmiercią. 
Powoli, wśród największej ciszy, posuwała się 
kareta naprzód. Skazańcy siedzieli spokojnie, 
W miarę jednak jak k a reta  zbliżała się do pa­
górk a , na którym stały trzy szubienice, dostrzedz 
można było pewien ruch między skazańcami. 
Wysuwali oni głowy z okien karety i melancho­
lijnie spoglądali w ten punkt, gdzie miała ich 
kara spotkać.

Pagórek ów otoczony był dokoła wojskiem. 
Kareta wyjechała w środek karre wojskowego i 
stanęła; skazańcy z niej wysiedli. Byli oni tak 
bladzi i słabi, że ledwie na nogach ustać mo­
gli. Nie opierali się tedy wcale i z spuszczoną 
głową na piersi poddawali się wszelkim rozka­
zom władzy. Zdjęte więc naprzód z nich strój 
aresztancki, a narzucono na nich długie białe 
płaszcze z kapiszonami na głowę. Potem wśród 
groźnej ciszy zaczęto czytać wyrok sądu. Trwało 
to z kwandrans, poczem dał się słyszeć sygnał, 
nakazujący wykonanie kary. Wtedy skazańcy 
rzucili się sobie nawzajem w objęcia i serde­
cznie zaczęli się z sobą całować. Uściski te ich 
wzajemne przerwał kat i jego pachołkowie.

Wiedeń 3. czerwca.
macą

złr.
tąda 

w. a.

Powszechny dług pań ­
s tw a  (za  100 złr.)

Renty auetr. w banku 6 pre, 
» „ w srebr. 6 „ 
g 1864 po 250 złr. w. a. i  pr. 

1S6U „ 500 „ „ l  * 
1860 „ 100 „ „ . . .

r . 5  1864 -  100 * * • ■ ■“ isty aust. dom. po 120 zł. 6 , 
®*Uta złota 4 pret...................

8*7,  ̂
71

UH — 
’ 27 60 
■S9 *0 
i«0 
43 -  
8J 1'

68 8\ 
71 1* 

11860
1 2 8 -
3 > -

16'
143 66 
80 00

LObligacje indemnizae. 
(100 *1.)

® * R o y j s k l e ..........................
• łk o  w td s k ie ..........................

90 25 
Bó —

90 7* 
85 b<

fcute publiczne pożyczki.
Węgierska renta złota 6 pr. po

iwi złr. w. a..........................
Węgierskie poi. kol. po 120zl.

o proce i t o w e .....................
Węgierska pot. po 100 słr 
Turecka potyczka kol. po 4 fr.

95 80

l 2 24 
106 —

95 96

112 71 
106 5(i

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
“ odanerad. Aot. Gos. 200 złr. 
“ •kład kredytowy dla handlu

> przem ysłu..........................
“ •kład kred. węgier. 200 złr, 

Wan. eskont. nitszo-austr.
f t * ?  MO z ł r . ..........................
GłUeyjski bank hlp, po 200 ł

1 8 60

2?2 -  
166 2%

8 1 6 -

>19 —

272 2: 
■255 6*

825

Galio, bank dla Land ipnem .
po 200 złr. . . .

Galicyjski zakład kred. siew* 
po 200 złr.

Banka anstro-węg. po 600 złr. 
Unionbank po 100 złr. . • 
V erkehsbank po w. po 140 złr 
Wiedeński Bankverein po 100 

złr. w. a. . . . . . .

Akcje kolei.
Aibreohta po 800 złr, . . .
AlfSldzkiej po 200 złr. srber. 
DniestrzasśkleJ „ „ „ .
Elżbiety » ?  m. k.
Ferdynanda północnej po 1000

złr m. k ................................
Francis*. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kolei gal. Karola Lud. po 200

zł. m. k . ...............................
Lwów. Czer. Jasaka po 20u zł 
Morawsko-Szlązka loentrals.,

po 200 złr..............................
Austr. pół. zach. po 200 zł. ar.

„ „ lit. B. po 200 ,
Rudolfa po 200 złr. srebr. 
Siedmiogród, po 200 zł. wa. sr. 
Staatsttisenbann Gesellschaft

2 CO zł. w. a..........................
Sfldbahn po 200 zł. srebr. . 
Tramway wied. po 170 zł. , 
Węgiersko-galicyjski (łmpk.)

po 200 złr..............................
Węgier, północn. wsohoh. po

200 itr. srebr........................
Węg. wach. (Oatb.)po 800 sł.

płacę | *ęda.
złr. w. a.

819 841
9. 7* 9125
23 26 122 7*

128 5 11.9

50 2% M7b
.8875 139 26
62 i 61

1SU0 8 2 -

149 60 15ii

24177 249 2*
3 1 89 50

136 1S6 2
67 25 6 I

139 '89 W
1 6 - (*6 5(

2;8 2.78 *<
83 26 63 7'-

193 - 193IX

1. 8 26 108 V

181 95 JS176

Węgier, zaohodn. (Westb.) po 
200 złr. w a . .....................

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodencred. allg. i ster. 5 pr. zł.
„ spłae. w 33 lat 5 pr.wa 

Gal. Tow. kred. ziem. i pr. wa. 
» » *> » 5 pr. w. a

Galio bank hipot. 6 pret. w. a.
„ Zakł. kr. włośo. 6 pr, „ 

Bank aostr.-węg. m. k. 5 pr. 
„ ,  w. a. 6 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł.)

Albrechta po SOO zł. 5 prot.
srebr. w. a............................

Alffildzkie po 200 zł. 5 pret.
srebr. w. a.............................

Czeaka * 800 złr. 6 pr. sr. w, a. 
EUbiety po 6 pr. sr. w. a. 

em 1862 5 prot. .
„ em. 1870 6 „ .
„ em. 1872 5 „ .  „ .

Ferdynanda pół. 6 prc. m. k.
„ » 6 » w. a.
B w 8 W srebr.

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr, w. a.
II. em. 5 prc. . .

„ IIL em. 1871 300 .
„ IV. em. a 800 zł. 15 p

Lwow -Cior. Jass. I. em. 1865 
300 *6 5 or. srebr. w. A. . 

I.w.-Osrr, lass. II. em. 1867 
SOO zlr. 6 pr. srebr, w, *. ,

płacą | żąda płacą zęda
*ir. w. a. złr. w. a.

126 75 1.6 25
Lw.-Czer. Jas. HI. em. 1868

300 złr. 6 pr. srb. w. a. . 
Lw.-Czer. Jass. IV. em. 1872

81 - 80 4"

300 złr. 6 pr. sceb. w. a. . 76 76 70
Rudolfa po 300 złr. w. a 6 pro.

1 1 6 - 115 5i srebr. w. a . ........................... t6 50 3 7 -
88 7fc 99 25 Rudolf em. 1869 po 300 złr. 5

8484 pr. sr. w. Z. . . . . . S- 4 V,
9120 91 - Rudolfa em. 1972 po 300 zł.
95 25 95 &t; 5 proc. srbr w. a. . . . 81 r4 50
97 A Siedmiogrodzkiej na 200 złr.

,8 75... 6 prot...................................... 74
.01 76 1019

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład krodytowy dla handlu
-18 26 7c7> 1 przemysłu.......................... 72 172*0

83 25 83 76
Klary po 40 złr. m. k. . 
Keglencł po 10 zlr. m. k. .

87 76 
16

88 2 ' 
6 50

84 81*0 Krakkowska pc 20 zł. . . 39 25 l^ -S
95 94 5- Palffr po 40 sł. m. k. 

Rudolla po 10 złr m. k . .
84 60 36

94 94 10 16 0 1 7 -
91 76 92 2. Ks. Salo. po 40 zł. m. k . . 46 ^6 47 3*
V6 40 SŁ Genois po 40 złr. m. k. . 87 60 38
0* 91) — Stanisławowska (potyczka) po
9SN) __ ^ 20 zl. w. a............................. 24 25 v4 7>-

104 75 106 26 Waldstein po 20 zł. m. k. . 83 76 34
103 6 >1< 4 2 WindischgrStz po 20 złr. m. k. 84 2-: 34 V
0 :6 0  

101 £►>
1. 2 76 
102 Dewizy 3miesięczne.

lOJ - Berlin 100 mark. . * . . 68 60 56 70
83 83 6

Frankfurt 100 mark . . 56 »0 56 ’ 0
Hamburg 100 mark . . .  1 >6 ro 56 . 0

ł>6fxi 8676
Londyn 100 fziiŁ sztart. . • •6 r e a '
Baryt 100 franków . . . | 46 96’ «

Do Wiener Abendpost donoszą z Petersbur­
ga, że proces Sołowiewa już się rozpoczął i że 
toczy się przed sądem cywilnym a uie wojennym. 
Sądowi prezyduje ks. Krusow dyrektor II. kan- 
celarji carskiej, a minister sprawiedliwości Na- 
bokow jest prokuratorem. Proces się toczy w jak 
największej tajemnicy i publiczność dowie się 
tylko o rezultacie. Widocznie więc jest coś 
prawdy w pogłosce, która twierdzi, że Sołowiew 
nie działał z ramienia nihilistów, ale z ramie­
nia pewnej kliki dworskiej.

Manlua d. 4. czerwca. W skutek wi­
chru woda przerwała tamy na prawym brze­
gu Padu między Sermide a Rovere. Okolica 
od Sermide do Kergary zalana; szkody o- 
gromne.

Messyna d. 4. czerwca. Wybuch Etny 
nie ustaje. Szkody znaczne. Prąd lawy ku 
Alcaniarze wolnieje.

Fiłipopol d. 4. czerwca. Dyrektorjum 
rządowe wczoraj się ukonstytuowało i odby­
ło pierwsze posiedzenie. Skład jego nastę­
pujący : jenerainy sekretarz spraw wewnę­
trznych Kerstowicz Gawrjel effendi, wojny 
Yitalis, skarbu Schmidt, rolnictwa, handlu i 
robót publicznych Wilkowicz, oświaty Gre- 
cew, sprawiedliwości Kesjokow (brat wodza 
milicji bułgarskiej. (Jak słychać, Porta opie­
ra się zatwierdzeniu tego dyrektorjum ; jest 
jednak nadzieja, że komisja europejska osta­
tecznie wyrobi u Porty zatwierdzenie. (Pol. 
Corr)

Belgrad d. 4. czerwca. Z obwodów 
Frten i Breznik 5.000 mieszkańców przy­
było do komisji granicznej, protestując prze­
ciw przyłączeniu tych obwodów doBułgarji. 
Komisarz moskiewski wyjechał do Sofii, aby 
wyrobić wysłanie milicji i urzędników buł­
garskich do tych obwodów. Deputacja pro­
testujących wystosowała telegrafem petycję 
do wszystkich monarchów i gabinetów Eu­
ropy o przyłączenie do Serbii. (F. C.)

Konstantynopol d. 4. czerwca. Porta 
nakazała Alekowi baszy, aby statut organi­
zacyjny był ściśle wykonany. — Komisja 
rumelijska obradowała nad prerogatywami 
swemi wobec gubernatora Rumelii. Część jej 
wnosi, że komisja ma prawo zobowiązywać gu­
bernatora, aby słuchał jej rad ; reszta człon­
ków jednak opiera się temu wnioskowi.

Londyn d. 4. czerwca. Książę bułgar­
ski przybył w południe do Folkestone, i od­
jeżdża do Eastwellpark w odwidziny do ks. 
E dym b u rgski ego.

Petersburg d. 4. czerwca. W  skutek 
pogorszenia się słabości w. ks. Marji Pa- 
włówny car zaniechał zamiaru udania się 
osobiście na złote wesele do Berlina.

Petersburg d. 4. czerwca. Zarządzono 
uzbrojenie urzędników policyjnych w rewol­
wery. Z Irkucka donoszą o powodzi w 
sfiutek wylewu Amuru i jego dopływów • 
woda ciągle przybywa; pojawia się głód.

Bern d. 4. czerwca. Rada związkowa 
wnosi u zgromadzenia związkowego, aby od 
1. stycznia 1880, celem przywrócenia ró­
wnowagi w budżecie, podwyższono cło od 
tytoniu, nelty, kawy, surrogatów kawy, her­
baty i korzeni.

Berlin d. 4. czerwca. „Nordd. Allg. 
Ztg.“ oświadcza, że doniesienie wiedeńskiej 
półurzędowej „Montagsrevue“ , jakoby rząd 
niemiecki starał się o zniesienie traktatu 
handlowego z Belgią, żadnej zgoła niema 
podstawy.

Kopenhaga d. 3. czerwca. Uroczysto­
ści z powodu 400-letniego jubileuszu wsze­
chnicy tutejszej poczęły się dzisiaj wielkiem 
nabożeństwem.

Paryż d. 4. czerwca. W  komisji Izby 
posłów dia projektu ustawy rekrutacyjnej 
zapowiedział minister wojny, że wniesie pro­
jekt ustawy względem zniżenia obowiązko­
wej służby wojskowej na trzy lata, tudzież 
zniesienia instytucji ochotników jednorocznych, 
a ustanowienia natomiast kursów półrocznych, 
które pozwolą uznanej za zdolną młodzieży 
skrócić czas służby.

Ateny d. 5. czerwca. Posłowie fran- 
cuzki, niemiecki i włoski otrzymali zlecenie, 
zaproponować gabinetowi greckiemu, aby 
wysłał do Konstantynopola komisarzy dla 
ponowienia rokowań co do sprawy greckiej.

Kair d. 5. czerwca. Jenerainy konzul 
niemiecki rozmawiając z chedywem zażądał 
od niego odpowiedzi na protest Niemiec z 
d. 17. maja. Chedyw odesłał go w tej spra­
wie do sułtana. Jenerainy konzul odmówił 
i całą odpowiedzialność zwalił na chedywa, 
wynurzając ubolewanie, że sprawa egipska 
weszła w okres, mogący sprowadzić ciężkie 
następstwa.

P rzy je ch a li duit 5. czerwca 1879.
HOTEL ZORZA : K. ks. Wiażemski z Mo­

skwy. Z. hr. Mniszek z Królestwa. L. hr. Poniński 
z Kowalówki. J. hr. Szeptycki z Przelbic. Dr. O. 
Bónigsmau z Wiednia. A. Benoe z Nieęowic. W. 
Morawski z Olesza. A. Runina z Petersburga. P.
Gilbert z Tryestn.

HOTEL EUROPEJSKI: W. Wróblewski z 
Słowity. E. Lamm z Wrocławia. J. Weizenkorn z 
Wied nia

HOTEL LANGA: St. Barcewlcz z Warszawy.
G. Miiller z Berlina.

HOTEL ANGIELSKI: F. Polanowski z Opul- 
ska. R. Albinowski z Sambora. H. Rosenbaum z 
Berlina.

HOTEL KRAKOWSKI : A. br. Briickmanu z 
Majnicza. M. Pokiński ze Stanisławowa. St. La­
skowski z Zawałowa. J. Castiglioal a Krakowa. 
L, Mars z Krakowa.

HOTEL WARSZAWSKI: J. Sigel z Przemy­
śla. E. Bednarczyk z Lubina- J. Heldenburg z Lo- 
patyna. M. Przeorska z Radek.

HOTEL PODOLSKI: Dr. W. Bychowskl z 
Paryża. _ _ _ _ _ _

Lwów, a laby handlowej, &. czerwca.
I. Akcje xb sztok'

(bez kuponu bieżącego).
Kolą gallo. Karola Ludwiki . .

„  Lwowsko-Czern.-Jaska 
Banku hlp. galic. po 200 zł. . .

„  kred. galic. po 200 złr. .
U. Listy zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. (  pret. w. a. .

»  »» ii 4 „  ,, .
>j ,, „  5 „  okres. .

Banku hipot. galic. 8 pet.
Galie. Zakł. kred. włość. 6 pret. .

III. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln kredyt. Zakłada 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. Obhgi za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . .
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6 J .  91 — 42 —
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. i:4 50 97 —
Losy miasta Krakowa . . . .

„  „  Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat holenderski.....................
„  cesarski ..........................

Napoleondor . . . . . . .
Półimperjał rosyjski.....................
Rubel rosyjski srebrny . . . .

,, „  papierowy . . .
100 marek niemieckich
S r e b r o ...............................................99 60 10C 60
Knpony w s re b rz e ..................... 99 25 100 25

246 249 —
136 — lS < 50 
264 — 267 — 
226 — £30 —

90 25 91 
88 75 84 76 
90 25 81 2 5  
95 — 96 —
95 -  -------

91 _  92 —

89 75 SH> 76 
91 — 42 —
44 50 97 — 
19 — 20 50 
23 50 25 80

5 34
6 89 
9 24 
9 50 
1 65 
1 13

5 43
6 50 
9 34 
9 62 
1 66 
1 15

56 85 57 40

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 4. czerwca 1879. 

godzina 2. minut 22. popołudniu.
Losy kredytowe 172. — . 
Akeje fran.-aust. — .— . 
Unionsbank 91.60. 
Nordbahn 229.50. 
Kolej Alfold. 137.—  
Kolej Lw.-czer. 137.—  
Rudolfsbahn — . —. 
W ęg . obi. p. w zł. 74.80. 
Losy z r. 1864 159.50.
Verkehrsbank — .— . 
Renta węg. 6 %  95.50. 
BąnkTereln 126.— .
Losy węgjer. 105.75. 
Węg. Gstbahn — .—

Węgier, kred. 253.50 
Anglo-austr. 127.75 
Kolej Kar. Lud. 247.50 
Kolej Połud. 82.50 
Kolej Elżbiety 180.50 
Węg. Nordostb. 131.— 
Wied. Comunal.117.25 
Galic indemniz. 90.25 
Kelej siedmlog. 105.75 
Losy tureckie 21.50 

Kolej Państw. — .—  
Rosy. rubel pap. 1.14. 
Marki niemieckie — .— 
W ęg. galic. kolej — .—

Usposobienie: ciche.
Wiedeń d. 5. czerwca, 

godzina 10 minut 38 przed południem.
Akcje kredytowe 26 1.60 Anglo-Austrjackie 127.50
Kolei Kar. Lud. — . Kolej Południowa —  
Unionsbank . 91 60 Napoleondor . 9.27
Rosyj. banknoty 1.14 ’ /a Usposobienie: silne.

Berlin 4. 4 czerwca, 
godzina 4 minut fO popołudniu.

Rosyj. bankn. 2 C.70 Akcje kredyt. . 471 50
Lombardy 145 50 Galicyjskie . '0 3 .7 ;
Kolei Rumuńi 33.— Austrjackie bankn. 175.20

Uipoaobienie:

K aw  galic. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedaje.

6*/# Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 90 25 90 75

4% Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . 83 75 84 60

Lwów d. 5. czerwcu 1878.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze L w ow a:

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOW A: o godzinie 10 min. 50 prsed północą 

pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 53 rano pociąg 
osobowy, o godz. 5 minut 9 po południu pociąg 
mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca: o godz 6 
rano, pociąg pospieszny; o godz■ nie 12 minat 80 
po połud. pociąg mieszany: o gods. 10 min. 81 wie- 
esór, pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z Podzamcza: o gods. 10 m. 69 
wieosór pociąg mieszany; o gods. 12 m. 53 w połud. 
n i e  -------------------

DO CZERN1ÓWIEC: o godz. 6 min. 30 rano, pociąg po
1 mfoi

pociąg mięszany.
IRN10W IEC: o Ł 

spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg miesza­
ny, o godz. 11 min. 10 w nocy, pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 6 min. 67 rano

N A D E S Ł A N E .
Stosownie do wielokrotnych życzeń oświad­

czam, że prócz godzin popołudniowych od 3—5 
udzielam rad lekarskich także i od 9—10 rano 
tak aleopatyczną jak homeopatyczną postę­
pową metodą i w skazów ek co do użycia 
w ód "mineralnych udzielam. Ulica Skarbkow- 
ska Nr. 4 naprzeciw głównych drzwi teatru.

Dr. Józef Bielski-
Zapraszam pp. wyborców wszystkich trzech 

kuryj, byłego obwodu czortkowskiego na dzień 9. 
czerwca b. r. 11. godzina przed południem do sali 
posiedzeń Rady powiatowej w Zaleszczykach, celem 
wyborn 3 delegatów na zjazd przedwyborczy do 
Lwowa.

Ołaietotki.



Księga adresów hi. Lwowa
wydaną zostanie te ciągu roku bieżącego.

Ułożona na wzór podobnych wydawnictw zagranicznych, K u lę t t  l  
adresów zawierać będzie:

1. Wiadomości ogólne i statystyczne.
2. Wykaz wszystkich władz autonomicznych i rządowych; instytucje i 

zakłady publiczne: szpitale, domy przytułku i sierót, zakłady dobroczynne itp.
S. Instytucie bankowe i usekuracyjne, fabryki, zakłady przemysłowe, 

boteb, zajazdy, kąpiele wannowe i parowe, redakcje pism, księgarnie, 
drukarnie, litografje, lekarze, adwokaci i notarjusze, cukiernie, apteki, re­
stauracje, piwiarnie, winiarnie, magazyny i handle, wykazy rzemieślników i 
rękodzielników (sto.arze, szewcy, rymarze, krawcy, blacharze, stelmachy, 
introligatorzy itp.J spii. budowniczy ch, inżynierów, techników, or« ■ w ogóle 
wszelkich przemysłorców i handlujących — ze stosownym podziałem na 
kategorje (w języka polskim i niemieckim) i podaniem dokładnych adresów.

4 Alfabetyczny spia ("według nazwisk) wszystkich adresów w pow yż­
szych dzi iłach zamieszczonych, oraz w miarę żądań adresy osób prywatnych.

5. Buch kolejowy i pocztowy.
6. Inseraty i ogłoszenia.
Spodziewamy się, że ogół przemysłowców i handlujących, w własnym 

swym interesie nie dopuści, aby którakolwiek z firm, zottała pominiętą w 
ogolnym zbiorze, co pomimo najlepszych ch ęci , przy ogromie podobnej 
pracy, byłoby rzeczą możliwą.

Ł.iższych szczegółów i informacji, udziela podpisany wydawca,
w drukarni „Gazety Narodowej".

Prenumerata na księgę adresów miasta I. w owa 
wynosi 1 z ł. Po ukończeniu druku, cena, stosownie do rozmiarów 
dzieła, znacznie podwyższoną być musi.

Arkadjusz Kleczewski,
wydawca.

W KSIĘGARNIACH
J. Milikowskiego

we Lwowie i Stanisławowie 
jest do nabycia 

Treściwe objaśnienie

Ustawy o propinacji
przez

l>r. J. H leczyńskiego .
Cena 60 ct. z przeajłką pocztową pod 

opsską G5 ct. 2567

Reatność
blisko Rynku pod I. 7. w Kołomyi z ofi­
cyną, ogrodem owocowym, studnią do­
skonałą, obszerueu podwórzom , korpus 
tabularny ; z powodu przesiedlenia jest 
za baidzo m erną cenę z wolnej ręki do 
sprzedania. Korzystna dla traktyjeruików 
lub restauratorów. Bliższą wiadomość u- 
dzieli: Kaźmierz Janicki w Fołomy]

c na sk ła d zie
utrzymuje

Arnolfl Werner te  Lwowie.
Ogrodnik

mzdolniony we wszystkich gałęziach swego 
zawodu, posiadający chlebne świadectwa, 
posznkui i posady. Wiadomość pod adre­
sem: "W. J. we Lwowie, ulica Łyczakow­
ska 1 75. 2557 2 - 8

Gospodarz
kaw aler, 33 lat liczący, były słu­
chacz akademii rolniczej w Prósz­
kowie, zostający od dłuZszego czasu 
przy gospodarstwie w większym 
skarbie, poszukuje posady rządcy, 
kontrolora lub ekonoma. 2532 3—3 

Łaskawe olerty przyjmuje pod 
adresą W . T . poste rest. Sokal.

Rzetelny i praktyczny

j r ó « r o t r « i # *
posznknje posady piwowara lub wfrk- 
fńhrera w brrwarz* w Tnlsce lub nu Bu­
kow nie A dres: Iodrich Cwetler, Frani 
Josefstrasse Nr. 93 w Bernie. 25i8 3— 8

r K o c y k i
1

na łóżka, dla podróżnych mianowi­
cie do zalecania. Wyprzedaż z po­
wodu wielkich zapasów po zniżo­
nych cenach, sztuka 5, 6, 7, 8 zł.

Chodniki z juty
I łokieć 30 ct., metr 60 et.

J Karol Gruchol
rynek  35.

249b 3 - 6

0ds7czególniono medalem zasługi
na wystawie krajowej w 1877 r.

ANTILENTTILIA.
Ten zuakjmity i niezawodny środek 

usuw i piegi , plamy żółte , czer­
wone, opalenie słoneczne, twa­
rzy przywraca białość, delikatność i przej 
rzystość. - 2359 10- ?

Cena 9  zlr.

W oda lw ow ska,
odznacza się nadzwyczajnie przyjemnym 
wyszukanym i długotrwałym zapachem. 
"W o d a  l w o w s k a  zastępuje z wielkiem 
pi Wodzeniem wszelkie perfumy, wody ko- 
lońskie, octy sromatyczue , czy to użyta 
jako perfuma do chustek i sukien, lub też 
jako kadzidło, daj* wsń nadzwyczajnie 
przyjemną, orzeźwiającą i bardzo miłą 
Oprócz powyższych zalet ma obszerne za- 
stosuw »uie w toalecie damskiej i s anowi 
prawdziwą ozdobę kaidej gotowalni.
Cena całego flakonu 1 zł. 50 c., małego 80 c.

Perfumy różnego gatunku
od 30 ct. do 1 zł. 70 ct.

M y d l ą  t o a l e t o w e
od 10 «t do 1 zł.

Bzaszetki du bielizny od 50 ct. do 8 
złr. — Esencja miętowa do płukania 
ust 50 et. — Woda ateńska 80 ct.

Woda kolońska 30 i 60 ct. i t. p
Jan Iknatowicz,

rtaemik i magister farmacji.
Lwów, ulico Kopernika, 1. 3.

L . 708.

Były uczeń
wyższej szkoły realnej we Lwowie, po 
siad.-ący praktykę w zawodzie nauczy­
cielskim — posznknje nmieszczenia.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje się 
pod K. L. w Ostrowie p. r. Rndki.

Do folwarku h w i t s r s ó w  około 
1200 morgów ornego pola , poszukuje się

zarządcy,
któryby mógł wykazać się kilkunastole­
tnią praktyką gospodarską, a raz ehlubnem 
świadectwem z kilkuletnie służbą na je- 
dnem miejscu, w majątkach większych i 
znanych z dobrego gospodarstwa.

Starający się o to miejsca, zechce pi 
sać poczta Sokal, : załączeniem świadectw, 
wyn ienieniem w 1 rótkości swrj biografii, 
wiekn, streszczenie obowiązków, których 
siu podejmuje, i oatatecznie, jakie wynad- 
grodzenie żąda." 2524 3—3

C. k, zakład zdrojowy
w  K r y n i c y .

Z rt. 15 maja b. r. otwarty.
śniada 18 zdrojów  szczaw y alkaliczno-^ 
ńelaziatej, Z kt.ir^cb 6 Świeżo chemiczni'' 
z. a aoycb — 790 pokojów  gościnnych, 
7 pu b liczn ych  restauracy j, 3 hotele, 
gmach łaziebn y o 72 gabinetach, z wszyst- 
k.rg., rodzaju kąnielami, egrzewanemi parą 
we lług metody Schwartza, aptekę ze skła­
dem w ód mineralnych zamiejscowy :b, tru- 

'ek krynickich

Ogłoszenie.
Admiiii. trarjn Fundacji hr. 

Skarbka wydzierżawia w kluczu 
Rożniatowskim tartak w ObhOwce 
ua lat G od 1. listopada 1P79 do 
1. listopada 1885 z dodatkiem ro 
cznie po 300 kloców po 8 met 6v  
dług. i 35 cent. grubych.

Jako cenę wywołania posta­
nawia się kwota 150 zł. rocznego 
czynszu a za kaidy kloc po 1 zł. 
jako wadjam zaś mają chętni dzie­
rżawienia złożyć kwotę 15, ret. od 
ofiarowanego rocznego czynszu.

Oferty pisemne m ją być po­
dane do Administracji centralnej 
fundacji hr Skarbka we Lwowie 
najdalej do 3 0 . czerwca  
1879 r.

Takowe msją być przez o- 
ferenta własnoręcznie podpisane, 
należycie opieczętowane, ostemplo­
wane i winny zawierać w sobie o- 
świadczenie. iż warunki licytacyj 
są oferentowi dokładnie wiadome 
i że się takowym zupełnie [ o Ićaje.

Waranki licytacyj przejrzeć 
można w kancelarji Administracji 
Fundacji hr. Skarbka we Lwowie 
jakoreż w Zarządzie dubr w Roł- 
uiatowie. 2562 1—2
We Lwowie d. 2. czerwca 1879.
Administracja centralna 

Zakładu lir. Skarbka.

Biblioteka
teatrów amatorskich.

Dotąd wyszły następujące zeszyty:
1. Jl«w<«ieńcj , komedja w 2. ak­

tach z szwedzkiego Bjorsona . 40 c
2. K a l o s z e ,  komedyjka w 1. ak­

cie J. A. hr. Fredry . . 40 „
3. K aprys, komedja w 1 akcie z 

francuskiego Alf. Musseta . 40 „
4. P rzezorna m am a, komedja

w 3. aktach Józefa Blizińskiego 70 „
5. N a  w ędkę, kom. w 1 akcie 40 „
6. Sp u d łow ali, kom. w 1. ak­

cie K. Zalewskiego . . .  40 „
7. Pan D am azy , kom. w 4. ak­

tach J. Bliziński3go . 1 zł. — „
8. Zarzu tk a  balow a, kom. w

1. akcie z frauc. pp. Delacour i p. 
Roges . . . . 40 „

9. P odróż p. P erlch on , ko­
medja w 4. aktach pp. Labiche i 
Maitin . . . . 80 „

10. P an n a P ivert, komedja w
2 aktuch . . . 60 B

1) M a *  o d  b i e d y ,  kom. w 1. 
akcie J. Blizińskiego . . 40 B

12. T eatr am atorski, kom. w
2. aktach Bałuckiego . . 80 „

Pod prasą:
13. W róble, kom. w 2. aktach z 

francuskiego . . . 80 n
14. C h le b  l u d u !  b o d z i e ,  kom.

w 1. akcie Blizińskiego . 40 „
15. Bań ki  m yd lan e , kom. w 

1. aktach, przerobiona z francu­
skiego przez M, Chrzanowskiego 60 „

16. M orderca, komedja w 1. ak­
cie z franc. E About . . 40 „

17. K aw aler m arcow y, kom.
w 1. atcie Blizińskiego 40

Wydawnictwo Biblioteki: Teatr 
piętro, nr. 5e

Skład główny w księgarni F .  
R ichtera we Lwowie. 2448 2 -

Do sprzedania
Realność
łucii piętrowego, takich oficyn, ze stajen- 
wozowni, praczkami z komórkami, z o- 
grodu cienistego i owocowego.

liższej wiadomości udzieli zarządca 
na miejscu. 2564 1 :t |

TlTlTi-rS

C. k. uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w Krakowie, Czer-wydaje we Lwowie i przez filie 

niowcaeh 1 Tarnopolu
od  dnia 1. czerw ca 1 8 7 9

Asygnacje kasowe
4

5

proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu &
60 ® 2 11  11  11

90 V
czerwc? 1879 
o */„%  niżej,

V  V ”
Wszystkie asygnacje kasowe przed 1. 

w obieg puszczone będą oprocentowane 
a mianowicie:
4'|, proc od 1. lipca b. r. tylko po 4j, 
5 „ „ 1. sierpnia
51!, „ „ 1 .  września

'i M
4.1 oi^  2 0 
FUL

2 >) x ' ”  u 0 
o z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia, 
g Lwów 28. maja 1879.
§ 217 i 7—? D y r e k c j a .
3 (Przedruk nie będzie opłacony).

ISHZEfi'

do L. 709.

Ogłoszenie.
Administracya FaudacfiJ^, 

Skarbka wydżierzawia praCjj *j 
dobywania nafty w 3ch stnd^. 
we wsi Rypnem, klucza 
wskiego na czas od 20go siad* 
1879 do 19go sierpnia 188Ó.

Jako cenę wywołania 
nawia się kwota J60 złr. 
go czynszu, jako wadyum 
cnętni dżierzawienia ziożyć ^  
15°/o od ofiarowanego cz-nsś#*.^ 

Oferty pisemne n.ająjjj, 
podane do administracyi ceP1̂  
nej Fandacyi hr. Skarbki 
Lwowie najdalej do V "  
caertrca 1870. ,

Takowe mafą być przy 
tenta własnoręcznie podpisani 
leżycie opieczentowane, ostetf 
wane i winny zawierać w 
oświadczenie, iż warunki le cy -j 
są oferentowi dokładnie wiadC 
i że się takowym zupełnie p 

Warnnki licytacy: prz^rj 
można w kancelaryi Adminislfl 
Fandacyi hr. Skarbka we 
jakoteż w Zarządzie dóbr w r  
niatowie. 2663 l*̂
We Lwowie d. 2. czerwca l8^‘ 

Admioistracya centralo* 
zakładu hr. Skarbka

Pierwsza galicyjska spółka wyrobu korków we Lwowie
.aopatr.ywB.y s k l . d y  | Q C j 0  m j| i0 n O W y  U o r k Ó W  * S 2 S £ S - * * » B S £ 5 2 * Z ^ S S a “ V S Eswoje w zapus przeszło

franco bezpłatnie. F abryk a ' 1 kan tor spółki ul. Syk stu sk a 17. m agazyny sp ó łk i sy k stu sk a S 6

O O O O O O O O O O 0000000000000000^00000

ASTMY, katary i duszność 
ustępują po uży­
ciu R U H E H  

L K V A S S E T ltA , apteUrza Rue de 
la Moiinaie, 23, a Paris. 1851 6—?

Skład w głównych aptekach.
We Lwowie w apt. p. Krzyżanowskiego 
obok Brygidek i apt. P Mikolasclia.

X

MOLLA proszk i seidlickie.
Jedynie prawdziwe,

Kradzież koni.
Dnia 3, maja r. b. przez wyłamanie 

ściany budynku , nieznani złodzieje skra­
dli ml parę koni a t o :

1 klacz iłoto - gniadą lat 4 mającą 
miała łysinkę białą wielkości jaja zwy 
kiego, bez żadnej innej odmiany.

2. koń gniady la1. 5 mający, na n 
szach około głowy miał prązsi białe dość 
znaczne

Oba fe konie były zwykłej rasy ga 
licyjskich koni cbłopsLicb.

Ludwik Kornpert, 
przysiółek Waga lolwarczek 

2565 l  — i poczta Zlotniki.

Całkiem świeżego zbioru

T U R N I P S  ( R z e p a )
Pomai.tń zowo-źólty 
Zńdonogłow. tńhy

Rzepa
biała olrągia 1 kilog. 1

oryginalny angielski.
1 kil. 1 zl. 4u <•. Fioletowo żółty 1 kil. 1 
1 „ 1 „ 40 „ Olbrzymi biały 1 „ 1

pastewna, ściernianka
zl. biała dlu^a 1. kilog. 1 zl. 10 ct.

poleca
G ł ó w n y  s k ł a d  nasion i roślin  

J & W. Stachiewicza,
we I. W  O W  1 E ,  plac M a rja c k l, Uc>ba 1 1 ,

Na mórg wysiewa się l  kilogram. 2559 1 -

pastylek kryi
igliwia na kąpiele balsamiczne.

dniącą się wyrobem 
*yciągi z igliwia n 
Czytelnię gazet i wypożyczalnię książek. 
Zakhd gimnastyczny i kąpiel rzecznych, 
tudzież dobutuwą orkiestrę. 237i 8 - 6

Podróż du Zakładu zdrojowego 
koleją żelazną [od d. 16. czerwca do 16. 
września dwa razy dziennie], ostatnia sta­
cja Muszyna-Krynica.

Zamówienia na wody mineralne, tu­
dzież na pomieszkania przyjmuje 
c. k . zarząd  zd rój, w K ryn icy . 
[Poczta i stacja telegraficzna w miejscu.]

m  Ą X I  A T ?  enkierki z owocu rozwal 
l A i i l i l i l  niająeego p r z e c i w  ZA-
T N D T F N  TWARDZENIOM, Hemo- 
■*■4-1 J -? -L lJ li roidQm Migrenom. Łago-

C J r U l n n  dny * P«yjemny środek 
M l l l l U i l  dla dzieci. W Paryżu ulica 

Grammont, 25, we Lwowie w aptece p 
Kryżanowskiego. W  Stanisławowie apt. 
F. Stecbi ra. 1869 25—52

Earol Werner
we Lw ow ie

nlica Sobieskiego Nr. 3.
H a rto w n y  handel

W  I
S to łow e  :

T i f i*  w*na białego 40, 48, 60 ct. 
L i i  t l  wina czerwonego 52, 60 it.

B u telkow e białe i czerwone z 
górnych i dolnych winnic węgierskich od 
50 ct. do 2 zł. 50 ct.

Wina francuskie i hiszpańskie.
Na prowincję wysyłam wina węgierskie w 

beczułkich począwszy od 4 litr.
Od wysyłek na prow.ncję odlicza się 

podatek konsumcyjny. 2393 9—?
Cenniki na żądanie franco.

Truskawiec.
Zakład zdrojowy 

zo sta ł otw a rtym  2S. maja 1 8 7 9 . p»j
K ąp iele  H’ ono-sliirczanc i ie la zisto - słono - siarczanu- !■  
szlam ow e, s ło n o -a lk a liczn e  zdroje rozrzedzające do ™  
picia. — Z d r ó j, zwany naftowym,  znany ze swej s k u -

tcczti oftci. IH
Żęfyca ow cza, zapas wód lekarsticU obcycli, restauracje i cukiernia. ! ■ '  

OllfgiCść zailudu od stacji kolejowej l>rub iiycz jedna mila.
Na dw.>riu znajdują lię p< dwody wuzclkiego rodzaju; zarząd przyjmuje M| 

także zamówienia na takowe. Apteka, urząd pocztowy i telegraticzny
w uiejscu.

Lekarz zakłada dr. Z. ltlEG EB , krajowy radca zdrowiu.
Zamówienia na pomieszkania mogą być o tyle uwzględniano, o ile dołą­

czony zadatek, ubezpiecza czas najmu.
JFranciszek U r a l .

Cena opieczętow anego

jeżeli na każdem pudełku znajduje się na etykiecie 
orzet i moja kilkakrotnie odbita firma.

Od 3 ) lat zawtze z najlepszym skutkiem uży­
wane na wszelkiego rodzaju choroby żo łą d k a  
i przeciw zw ichniętem u traw ieniu (brak 
apetytu, zatwardzenie i t. p.) przeciw k o ii jg c ^  
stiom  krw i 1 cierpieniom  kemoroi&al* 
nym . Szczególnie zalecone osobom, zatrudnionym 
przy zajęciu siodzącem.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane, 
pn d elk a  o rygin . 1 z ł . w. a.

W A r i l r a  f f r n n m iC iG n  1 s A l  Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej .udzkoSci na wszystkie 
ł »  U U A a  l i c 1 J T Y ct 1 O t /l .  wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia

it  i rany, ua owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania i zranię- 
W e flaszkach wraz z przopUcui użycia 8 0  ct. a . w._____

ua ból głowy — uszów i zębów, na blizn 
nia wtzelkiego rodzaju i t. p. -

Olej tranowy z wątroby Dorsza,
kich innych w handlach się znajdujących gatunków, do celów leczniczych się przydaje.

 __________Cena flaszki u raz z przepisem  użycia 1 z łr . a . w. _____

Główny skład wysyłek u A. M oll, c k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Składy we wszystkich znaczniejszych aptekach monarchii lub W handlach nmterjalów aptecznych. W uiiejsco 

wościach, gdzie niema juladu, otrzymać mogą także prywatne osoby przy większej sprzedaży odpowiedni rabai.
Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li lylko te przyjmy- 

wać, które opatrzone są moją marką ozhronnę i podpisem. 2199 29—52
Składy We Lwowie: apt. J. Beisers, F. W. Królikowski, Z. Ruokera, apt. St. liarkuwicz, w Białej A. l.eichert, apt.. Erich 
Kolor, apt. w Brodach E. Gruunejanu ap., M, Kulak, apt., Ed. Liszka apt., B. Witoslawsti, apt. w Brceżanach 
Bron. Dembiński apt., w Czcrniowcaeh, lg. Sohnirch, 0. Alth apt., J. Golichowski apt., w Isobromilu N. Grotow- 
ska ap., w Drohobyczu Dobrzeniecki, apt., » Winianach A. Uełm, ap. w GurahomoraE. Lotezat ap.; w H ali­
czu A. Gottzoner apt., w Jarosławiu Józ. Pobms ap., w Juworowie Wład. Lachowicz apt., w Krakowie dr. Flor. 
Sawiczewski, ap., W Redyk apt., M. Jawornicki, K. Wiśniewski apt., w Limanotoie Ant. Muller apt., w L iskr  R. 
Baiański. w Nowvn Sączu Kosterkiewicza spadk., w Nowym Targu Karol Laur, w Podgórzu S. ochlesinger, w 
Przemyzlu F. Nablik, V. Gajdeczka, w Rzctzow.- i .  Schaitter e« Co., w Stanisławowie Alb. Amirewicz apt., F,
Stech u apt., w Storożyńcu C. Chalbazany apt., w Samborze J. Aleksiewicz apt., C. Ala ret; n apt., w Stryju  J.
Zgórski apt. A. Ktibel, apt. w Tarnopolu F. Jamrogiewicz a p , A. Morawetz spadkob. w Tarnowie W. T. A. Wie- 
logórski, V. Mtidner & Cornp., F. Leszczyński, w Wadowicach Ig. Brosig, wZoaratu E. Kruii apt., N. Sussrmann.

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓHY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU

P A R F U M E R I E  O R I Z A

«
&
&

 Ulica Kazimierzowska 1. 88.

F a r b y  o l e j n e ,
Smarowidło belgijskie i oliwę do maszyn

poi -c-a
Skład fabryczny J ózefa  K lein a  we Lwowie

U lica K azim ierzow sk a  1. 3 8 . 2513 5

te
te

Publiczne oświadczenie.
Zarząd m ts y  jp a d łe j połącaonej fab ry k i tow arów  ze sre ­

bra britania, sprzedaje swoje zapasy towarów z powodu ukończenia k o n ­
kursu i zupełnego wypróżnienia lokainości

Z łS 8* o 75 procent n łie j ceny szacunkowej. 17SM 
T y lk o  za 7 z ł .  2 5  et. otrzymnje się następujący serw is z doskona­

łego srebra bri tan ia, (Który poprzód kosztowu 50 zLJ przyczem za trwałą 
białość przedmiotów d a j e  s i ę  251 < t n i ą  g w a r a n c j ę . l'^BM 

6 sztnk nożów stołowreh ze srebra britania z angiel. ostrzami,
6 „ w delcós i  prawdz. ang. srebra britania, najlepszej ciężkiej jakości,
® n ciężkich łyżek stołowych ze srebra britania,
® . n łyżeczek z najlepezeg. srebra britania,
1 ciężka wazaochn do mleka ze srebra britania,

* K > 4 C 3 0  0 4 0 0 « > « Z X I > 0 ^

Chiiiskie srebro
w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u

słynnej fabryki•ze

1 ciężka chochla ze sraura britania, najlepszego gatunku,
2 piękno lichtarze saldhowe ze s-e^n  bi iiania,
6 sztuk doskonałyf h kubków ua jaja za srebra britania,
6 „ pieknie wyrabianych tac (tabUiy),
1 piękna pieprzninzka mb enkrowniczka ze srebra britania, 
1 dobre sitko ze srebra britania,

42 sztuk.
D o nabycia za zaliczeniem pocztowem (pobraniem) lub nadesłaniem gotówki

a T ereinigte B ritaniasllber-F abriks-U ei ot
we Wiednia, Untere Donaust raase 43. 2509 2-

IL Laclura ve Wlednin.
Jedyny dostaw ca dla w szystkich restauracyj kolejow ych  c. k. nprz. 
kolei państw ow ej, c. k. nprz. w ęgiersko ga licy jsk ie ; kolei, c. k. 
nprz. północno-zachodniej kolei państwowej, c . k. nprz. w ęgiersko- 

zachodniej kolei i. t. d. 2209 12—?

poleca i sprzedaje po cenach fabrycznych

KAROL VÓLKER
jubiler i złotnik we L W O W I E ,  Rynek l. 3.

■ a o o t '

d e  L. L E G R A N D
Dostawca Rossyjshiego Cesarskiego Dworu

O R I Z  a T  l a g t e
L O T IO N  Ć M U L i :  V E

IBieli i oświoża skórę, spędza i niszczy pieg..

s  a  v  o k T o r i z a
| Doktora O. Reveil, najłagodniejsze mydło dla skóry. 

E S S - O R I Z A  e t  O R I Z 1 - L Y 8
| N ajnowsze p erfu m y p rzy jęte  i używ ane p rzez  świat elegancki.

O R I Z A ^ P O W D E R
RYŻOW Y PUDER

Przylegający do skóry l nadający jej delikatność aksamitu.

v  K  1 A 1) 6 ł . n s U , N Y  . - 0 7 .  >111 K  '  1' -  1 ’  . N (J H K  a  m i i i

Sfii Uy w Lwowie w apt. K. Mikolaacba i u pp. K. Strzyżowskiego i Bayera.

f o C R E M Ł - O R I Z A i

®<«urdeplusieurs®rj
de s THoNoM ii
Bieli i udelikatniaskiSri; 

dodając jej pmezroczy- 
t lo i i  i iwieżoSć do naj- 
póżsiejszych lat. Ochra­
nia od opalenia alę, pie­

gów i zmarszczek.

B A N K  P O L S K I
podaje muejszem 
godzinie 11 z rana

do wiadomości powszechnej , że 
odbędzie się w tymże banku

w dniu II 26 czerwca r. b. o

sprzedaż przez licytację biblioteki bankowej
składającej się z 7 3 8 1  d zieł  zawierającycli około 25000 książek, szczegółowo 
przez znanego specjalistę podług katalogo na rs. 5257 oszacowanych.

Licytacja odbywać się będzie przez opieczętowane deklaracje. Cena do licytacji 
(praetium liciti) oznacza się na rk. 3500 —  a vadium na rs. 500.

Katalogi systematyczne i inwentarzowo-szafowe.
Warunki licytacyjne i wzór do deklaracji, przejrzane być mogą w godzinach biu­

rowych u naczelnika kancelarji Banku Polskiego.
Prezes Banka, rzeczywisty Radca stanu (podp.)

Baumgarten.
■

I
Naczelnik kancelarji (podp.)

Hertz.
Warszawa d. 12/27 maja 1879 r. 2553 2 -  3

Wydawcy I właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazotv Narodowej*1 pod zarządem A. Skarla.


